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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

Cena 
50 gr 

Wydanie A 

Nahlad: "170.000 egz. 

przeciw 
SOFIA (PAPl. - Jalt donosza \toczyć na poparcie jego t:ezy do-

z Aten, w robotę sąd wojskowv tycząoaJ szp1e~o.stwa. za~~go 
<'dbył kokjn.a posiedz.enie. w to- konkretnego fatetu. me mow1ą? 
ku którego ob:·ona Glezosa i to- już o dowodach rne<:zowych, kt<> 
warzyszy kontynuowała p::-z.es.lu- re dawałyby poostawę do posą
chanie świadka o.&karżenia, Pa- ~enia o szpiegostwo. 
paspiropulosa. Papaspiropul.J\S odpowiadał 

Na ooorzedni.:'- piątkowym po prz.e.cząco na VJISZYstkie pytania,. 
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USA odrzucają 
W poniedziałek w Genewie 

propozycię strefy 

bezatomowei 
wzn·owienie koni erencji 

na Bałkanach ministrów spraw zagranicznych blemów spornych p17,ed zbliża
jącą się konf·erencją na szczycie. 

Ze swej strony rząd radziecki 
gotów jest wmystko uczynić, by 
doprowadzić do pozytywnych 
wyników konferencji. 

WASZYNGTON (PAP). ~:r
nik Departamentu Stanu USA 
oswiadczyl oficialnie. że Stany 
Zjedncezone odrzucaj.ą radziecka 
propozycję w sprawie. utwor:z,e
:nia strefy bezatomowe1 na Bał
kanach i w ba.s.enie Adriatyku. 
Decy:r;ja ta motywowana je.st 
twierdzeniem, jakoby radziec!rn 
propozycja zmierzała ~o o.s.labif!
n ia zdolności obronneJ krajów 

GENFWA (PAP). - W sobotę orz.ez ministrów spraw zagraru
rano przybyła do Genewy po-1 cznycL 
ciągiem deie~aci.a NRD na k0tn- Delegacja radziecka ma nadzie 
ferencJę mm.1strow spraw zagra- ję, że jeśli zachodnie mocarstwri 
mc~ych, ktora po trzytygodrno- będą odpowie,'nio zainter.e.sowa
weJ prz.erwi~ w.zna~ia swe ob- ne w o.&iągnięciu porozumienia. 
rady w pomedzialek 13 lipca. jeśli wykażą zrozumieni•e dla in-

* 
WASZYNGTON (PAP). 

Pr:z.ewodnkzący delegacii, mi- teresów wsz:vstkich ucz,estników 
nis.ter Boltz, złożył krótkie o- rokowań - wówczas porozum1·A
świadcz.enie na dworcu dla pl"ZR.d nie to, którego tak pragną na
stawicieli prasy. Oświadczył on, rody, uda się ÓSiągnąć. 
że delegacja NRD wykorzystala 
przerwę w obradach dla omf,_ 
wietlia z rządem dotychcza.~o
wych wyników i dals.:zych per
spektyw konferencjJ. 

Sekreta. stanu USA Herter 

Na zdjęciu: Manolis Glezos przed trybunałem wojskowym. 'I 
CAF - Telefoto 

<>dlecia~ z Waszyngtonu do Ge- siedzeniu obr{)flla złożyła prote..o.t 
n-e-wy o godz. 14.45. Pr:zed wY- pr:ue.ciwko kontynuowaniu roz
.i.c:zdem zl:ożyl on na lotnisku o- prawy w jednej z mni-ejszych 
sw1ad;::uen1e dla. prasy . . ~a~n~- s.al sądov1ych, co ma na celu u
czył, Zie deleg.ac.i a .am-e;rykansk<i j nlemożliwieni · spolecz.-e1'1stw11 
z~,ecydowana . .i;es.t, J8;k 1 ,~i:m;eri 'I śl·edzenia przebiegu rozprawy. 
~1?. prow~dz1c. dale.1 ro,~owa.n1a Jak podkreślają adwokaci. JP.St 
1 ze teraz Jak 1, poprz,edn:o, P-O?-j to sprzeczn·e z duchem kon.sty
t!'Zymu1e. nada . >we ro..o;zczema ' tucji. Sąd odja!il jednak \'Tllio
w sprawie .Berlma zachodmego. J 1',ek obrońców w sprawie pri:<>
za.p.ewml. ze ~ mocarstwa za: 1 niesienia posied:ueń do więlt.S.Z>ei 
chodrne będą się starały zawrz,~cl •ali 

w których obrona zwracała się 
do niego o podanie jaki~hkol
wiek faktów podtrzymuJących 
o.sJ,arżenie. Nadal udeka! się on 
jo?dyni-e do gołoolownych dexla
racji na temat szkodliwości „miG 
dzyna;odowego komunizrnu". 

Zachoctu. 

Cesari Etiopii 
doktoren1 h.c. 
Uniwersytetu 
Moskiewskiego 

MOSKWA (PAP). - Pr:z,eby
waią'~Y z wizytą . oficjalną w 
Zwiazku Radzieckim oesarz E
tiopii Haile Selassie Ot!'zymal w 
piąt·ek tytul dok.tora honoril' 
caus.a Unlwersytetu Mosklew
skief:-0. 

Cesarz Etiopii wydal w piątek 
w Mos!twie p~·zyjęcie na cz.eś<' 
pt'zew<>dniczącego Radv Najwyż· 
szeJ ZSRR Klimenta Woroszyło
wa. Na przyjęciu obecni byli 
m. in. premier N. S. Chruszczow 
i A. M!koja.n oraz inni przy
wódcy radzieocy. 

Kongresmeni 
na wystawie 
radzieckiej 

* * 
Minister spra•w zagranicznych 

ZSRR, Gromyko. złożył na lot
nisku genewskim następująoe o
świadcz,enie: Przyjechaliśmy do 
Gen>ewY dla podjęcia rokowań 
rozpoczęl:ych jes:z.cze w maju 

Sensacyjna 
• operac1a 

(PAP). Chirurdzy PARY:Z: 
francuS()y '1le ~pitala Laeonneca 
dokonali sensaeyjnej operacjl ser
ca dzięki metodzie ,,superhiber
nacji„. Operowali .,oni 8-let.nla 
dziewczyn.ke .: wrodzoną wadą 

SPrca (poląclenie mię:izy obydwo
ma przedsiont~aml sercowymi). 

Operacji do·kc>nal pro!. Mathey 
I jego dwaj asysten~!, doktorży 

Florent 1 Aigueperse. Ohniźa!i o
n! stopniowo tempera turę ci a la 
malej pacjentki - początkowo d<> 
28 st. c„ tzn. do stanu, w którym 
działalność organizmu jest wyraź
nie zwolniona, następnie do 15 st 
C., to znaczy do stan.u. w którym 
działalność organi:z,mu jest pra.wie 
powstrzymana. 

NOWY JORK (PAP). - Wy
stawę radziecką V.: Nowvm 
Jorl<u zwiedzili w piątek . .:zł.on 
kowic kongresu amerykansk;e
go: demokrata ze stanu Nowv 
Jork, .'\.nfuso i republtkanm ze 
stanu Colorado, Chenoweth. . 

Po 1.rzygodz~nnym ogl~d<}1:1~ Dzięki tej wlaśnJe „superhiber-
eksponatow gosc1e awerykansc nacji" chirurdzy mogli z powo-. ·oo. r . •stawa wy-
OSWl. czy 1, . ze W) . I dzeniem przeprowadzić niezwykle 
warla n.. mch olbrzymie wra- . 
żenie. trudną operacJ ę. 

,,Miss Poloniau Zuzanna Cembrowska 

odleciała do USA 

no wybór ,1Miss Universum" 

W dniu 10 bm. samolotem „Sabeny" odleciała z Warszawy 
do Nowego Jorku zeszłoroczna „Miss Polonia" - Zuzanna 
Cembr.>wska, która w dniach <>d 16 do 27 bm. uczestniczyć bę
dzie w wyborach „Miss Universum". 

Impreza ta odbędzie się w miejscowoś(i Long Beach !Kali· 
forni:l>. CAF - :fot Laneda 

Propozycj>e wysunięte przez d-.. 
legację radziecką 9 i 19 czerwca 
w sprawie statusu Berlina za
chodni.ego i u·~worzenia komi.si.ii 
ogólnoniemieckiej stanowią do
brą podstawę do osiągnięcia oo-
rozumienia. 

Pragnęlibyśmy - dodał mi1ni- 1 •• roz~ądne porozumi 0enie" z.?I ~ · 
st.er Gromyko - aby konferen- Związkiem Radzieckim w spra- Odpowiedzi Papaspiropulo..«a 
cia ~enewska stała się poczat- wie Niemiec i Berlina. doda1 . na pytania obrol'lców ujawniły, 
kiem rz.eczywistego ocieplenia iednakże . że osobiście nie ma' wbrew woli organizatorów pro
atmoo.fery międzynarodowej, któ I wielki·ei nadziei na możliwośf ce.su, całą kłamliwo~ć oskarżeń 
rej temperatura wciąż jes.zcZi? o.siagnięcia tego porozumienia. dotyczących r:wkomej szpk•gow
jest chłodna, oraz by ułatwiła Herter podkreślil. że ma cal- skiej działalności Glezo.sa i po
podjęcie radykalnych decyzji w kowite zaufa.nie do icdnośc.i zo.stalyc!i podsądnych. Swiadek 
sprawie międzynarodowych i:>ro- ~przvmierneńców zaohodnich. o.skarżenia nie byl w stanie przy 

Urzędnicy pracujq, łrzymojqc nogi w miednicach z wodq 

qorąco ••• 

Widząc, ż,e ś--iadek oskarżenia 
]Jrzyparty zosfa! do muni i zmu
szony do udzielania prawdzi
wych odpowiedzi. obalających 
tezę oskal""uenia, przewodniczący 
sądu pośpies.zyl mu z pomocą, 
Uciekł się on do metody uchy
lania niewygodnych pytań obro
ny, prz-erywal zadawanie pytań 
przez adwokat.jw i podpowiadał 
Pap2.1Spiropulo.ww1 w udziela.niu 
odpowiedzi... A nawet sam od~ 
powiadał za niego. Obrona zło
żyła protest prreciwko po1Stę~ 
waniu pr:rewodnicząocgo sądu. 

WARSZAWA (PAP). Upa.1 t·rwa. Opary tropikalnego, 
pra,wie nieru-011omeiro pow ieti~,.a nie pO'Zwala.,ją oddycha<l. 
Duszno jest wszędzie: na ułi«a.ch. w cieniu d-OT11ów co:v 
zieleni miej.o;1kiej, nie mówiąc już o ha.la.eh fai>rycznych. 
czy p-<>mies>7..<izenia-0h biurowych. W <J<k. 4n-stA}p•111io()owcj iol'm 
pera.I.ur-ze na.p0ra.wdę tn1d no p.ra.cować. Co kierownictwa. 
przedsiębiorstw pr-remysla wyeb, placówek ban·dlowych i 
lllS!ytucji zrobiły w celu poleiJ51Ze11ia. warunków pracy, w 
celu ulźenfa zało.;rom? 

Oto charakterystyc2'.ny epizod 
świadczący o tym. jak rozumia
ne jest przez ate1iski sąd woj• 
skowy pojęcie wymiaru sprawie- • 
dliwości. Na pod.stawie odpowie
dzi świadka o.s!rnrżenia jeden :i: 
obro11ców st.wi.erdził, iż pozw·a
Jają o.n• na wyciągnięcie wnio• 
sim, że Asfalia (policja politycz

ni en) w nagrzanych halach wv- na) nie rozporządza konkrctny
chodzą w • .. t.sie krótkich przerw mi dowodami prz.estępczych czy
w pracy gremialnie przed bu- nów osJ;:arżonych, tj. zbierania 
dynki. Oczekuje tu icl1 ·"trafa_k prz,ez nich i prwkazywania in-
z wężem .klóry strumieniami formacji szpiegovv\Skich. Od~ 
wody ochladza spragnionycl, W:edż świadka bt'ZJ!Tli: .,Tak. do
zimnej kąpieli ludzi. wodów takich nie ma" (na sali 

WARSZAWA (PAP). Najbar
dziej ,.gorącym" zakładem sto
licy jest niewątpliwie huta 
„Warszawn". Agregaty do pro
rlukcji wody_ dostarczająi;e dzien 
nie ok. 5 tys. butelek napoju 
- nie .vysta.rczają, montuje si~ 
wlęc dodatkowe. Urµ·cl10miono 
też olbrzymie r„--„~h'lwy. 

Temperatur~ w killn .\-yri7,;a
lach FSO. m. in. w dziale mon
tażu silników. w lakierni czy ha 
mowni pod.skoczyła do ponad !'O 
stopni. Tutaj sytuacja icst krv 
tyczna. W WFM do wa!ki z 11-
palami powolano strażaków. 
którzy bez pri:ens,ry polewają 
woda 'achy, betonowe oodlogi 
hal fabrvcznvch oraz drogi na 
terenie fabryki. 

Stru!'' sztuczne1?:0 deszczu splv 
wają też bez orzerwy na szkla
ny dach wielkiej hali Ba.rum 
Inwestycyjnego. Dzięki temu 
bankowcy pracują we~ wzt?:led
nym chłodzie. W Centralnym 
Dom Towarowym człowiek do
.~lownie się topi. Mimo upa1'1 
duży ruch. Na każdym stoisk•• 
pracują wiatraczki. Po7.ri tyr11 
pozwolono sprzedawczyniom za
wijać rękawy fartuchów pOWY
żei łokcia. 

W Centralnej Rozglośnl Pol
skiego Radia uruchomiono w 
nieczynnej kotłowni szereg pry
sznicow, do których ciągną piel 
grzymki radiowcow. 

Ze sportu 
SIDŁO BIJE W BUDAPESZCIE 

REKORD POLSKI 

BUDAPESZT (PAP). - Plerw
S'LY dzień międzynarodowych za
'l>Odów lelckoatletycznych na Nep 
Stadionie w Budapeszcie, w któ
rych startują również lekkoatleci 
polscy, przyniósł nowy rekord 
Polski w rzucie oszczepem. Usta
nowił go Janusz Sidło, który u
'-Y9kał jut w pierwszym rzucie 
84 metry, A oto jego seria: 84.00, 
spaluny, 78.69, 74.65. Z ostatniego 
rzutu Sidło zrezygnował. Wynik 
Polaka llc7.na publiczność nagro· 
dzlla serłl.ecznymi ok'askami. Dru 
i:i w tej k<>nkurenc•i - Klllcsa.r
(W~gry~ uzyska.I 76~~ 

Trzeba bylo dopiero kilkudzie 
sięciostopniowych upałów. aby 
piel'wsi milicjanci w lekkich, z 
białego drelichu kurtkach uka
zali się na ulicach stolicy do
piero 11 bm. 

KRAKÓW (PAP). Od 3 dni w 
Fabryce Maszyn Ocllewmczych 
w Krakowie robotnicy 1,atrurl-

Pogoda na okres 
do ·15 lipca 

Strumienie wody leje się też 07ywienie. śrriech). Pr:z.ewodni
w Zakładach Budowy Maszyn i czący zab!'amh świadkowi udzie
Aparatury im. Szadlmwskiego, lama dalszych odoow'iedzi, ~ 
ale tutaj - na rozpalone hale czym oświadcza: My czlonk<>
i budynki fabryczne. zbudowan~ 
z żelaznych konstrukcji. Praw- wi-e sądu wojskowego, wierzy• 
dziwie trudne bo wvmao-ające my świadk<Y\vi i żada od pu- . 
wielkiego hartu i poświ~cenia bli~ości, .. aby nie_ ujawnial: 
są gorące dni lipcowe dla :z.al:>- I sWeJ .r<;al~c.i; _w związku z zezna. 
gi Huty im. Lenina. Oto np. ruairru swiadka. 
garowi obs!ugujący urządzeni.a 
wielkich pieców, mimo ponad 
45-stopniowego upału. nię mogą 
ani na chwilę zdjąć ciężkich 
azbestowycłi ubrań ochronnych . 

KATOWICE (PAP). Na Go~
nym Sląsku temperatura prze
kracza w słońcu 50 st. Duże za
pylenie, niewiell{a ilość zieleni 
w miastach i gęsta zabudow9 
powodują, że upał jest tu szczc 
e:ólnie dotkliwy. Dlatego też 

WARSZAW A <PAP). - Jak środki stosowane przeciw upa.
podaje PIHM, nadal ciepło, po- łowi si\ zarówno radyl<;alne jak 
godnie. Okresami zachmurzenie niecodzienne. 

Piękny dar 
dla szpitala 
dziecięcego 
przy ul. Spornej 

Niecodzienna. uromy.sto5ó od
była. się wczoraj w Szpitalu 
Dziecięcym nr 4 Akademii LVlc 
<lycznej przy ul. Spc1"11e,j. K~ 
mlsj·a kobfoca przy Wo.i. n:~ 
misji Zw. Zaw. w lAJd:zi. •ui
kupiła. z dochodów UZiYSkaat~'ch 
:r; lo:f.eriti fam.tiowej telewizo1• 
marki radzieckie.i •. Rubin" nto 
del 102. kióry postanowiła o• 
fia.rować szpiit.a.J.owi drŁiecięce
mu. 

umiarkowane ~:donność do W kilim biurach t instytu
bur7 .. Srednia· temperaturn 24 st., ] cjach urzędnicy pr'.3-cllj'l· trzy
w dzień po'ńryżej 30 st„ w nocy mając nogi w miednicach z 
do 15 i;t. wodą ... 

LONDYN. - W sobotę rano w 
Kanale La Manche zderzyły się z 
powodu mgły '>ryty.iska patrolów
ka przybrzeżna „St. Roman" t 
~recki statek 7-ton.owy „Mont 
Athos". ,,St. Roman" zatonął. 7 
ludzi z jego załogi uratowano. 20aś 
3 przypuszczalnie zginęło. Kapitan 
jest ciężko ranny. 

BERLIN. - Prezydium Rady 
Ministrów NRD wydało zarządze
nie, na mGCy którego podniesione 
zo•t"ną renty z tytułu powszect1-
nych ubezpieczeń społecznych i 
ubezpieczeń dobrowolnych. Na 
podwyżkę rent, która obowiązy
W"' będzie wstecz od 1 maja 1959 
roku. przez,nacza się clodatkowo 
58 milionów marek w s-kall rocz
nej. 

BRUKSELA. - Belgijskit! M!nl
sterstwo Spraw Zagranicznycl1 po 
twierdziło oficjalni·e wiadomość. 
iż królowa Belgii, Elżbieta uda sję 
do Jugosławii w drugiej połowie 
lipca. t{rólowa Elżbieta obecna 
hedzie na festiwalu muzycz,nym i 
teatralnym w Dul>rowniku. 

TOKIO. - Premier Japonii Ki
sz,! odleciał w sobotę z Tol.cio d<1 
~n.d.Ynu. roZ;Joczy<llając li'Wą p.o-

dróż po krajach Europy zaehod
niej i Ameryki Łacińskiej. 

BONN. - Bo11ski minister obro
ny Strauss oświadczył w piątek 

w Wilhelmshaven, że odbudowa 
marynarki zachodnionientieck1ej 
zostanie zakoóczona do roku 1963. 

Precyzując zadania Bunde91lla
rine, ~trauss powiedz.iał, że ma 
ona „bronić Bałtyku" i dróg pro
wad:Zących do Morza Pólm•oc.nego. 

WIBDEJ'il. - Prezydent AustrU 
dr Adolf Schaerf ponownie powie 
rzył w piątek wieczorem mi~ję 
utworzenia nowego rządu przy
wódcy Au.5tri.ackiej Partii Ludo
wej, b. kanclerzowi Juliuszowi 
RaabowL Raab przyjął misję u
tworzenia nowego rządu. Opusz
~-zając sied:Zibę pre.zydenta oświad 
czyi on. że nowy rząd zostanie u
tworzony w pierwszych dniach 
pl'Zyszłego tygodnia. 

NOWY JORK. - Jak donosi z 
Seulu agencja UPI, Korea połud
niowa postanowiła formalnie ze
rwać stos-unki handlowe z Japo
nia. Rzad. Hsynmanowski ostrze
gat, iż ucieknie się do drastycz. 
nych kroków. jeśli Japo11ia zde· [ 
cvduje się repatriow8.ć Korean
OliYKÓW tli Japonii .ci() K.RLU, 

'\Vcrzoraj w~·az z telewiz-0rm1 
przyjechali do szpiia.Ia ozlon
k<>wie kmnis,ii kobiecej oraz 
sekret.arz WKZZ Leokadia Ku 
sa i czl<>nek prezydium wu:zz 
- Michał Kryński. Telewizm· 
przeka.zala zgromad:honym w 
świetlicy dzieci<>m przewodni· 
cząca lromisji kobd•ooej Allcj:i, 
Pieisia.k. W :imieniu dyrekc.ii 
~iita1a za pi~y dar zlO.Zyia 
pod'l;iękowainJe d,r Helena 0-
rylska, zaś w im:Oeniu malvch 
pacjent.ów poc]ziękowal Olci 
Cuirowski. 

Telewwor upnyjemnt i!Tie-
łl'iom pobyt w szpitalu. Warto 
pl"Zy tym dooać, że na Dzień 
Dti•ccka szptital <>trzymał ra• 
dioaparat „Symfonia" ufundo 
wany przez zakłady pracy 
SródiJUeśeia. (Zakłady „Eles-' 
ter", Lć>dzk.a Fabryka Zega
rów, Fabryka Igiel Dziewlar~ 
s-kich, Lódzka Fabl'yka Mebli, 
Lódzkie Za.kłady St<>J.a.rskie). 

$1-l 
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en~e · oku~~nty r:~flNill.1 
zna leziono pod podłogą w1ęz1ennQ szczuPAK z OKULARAMI 

* Nowe schroniska * „osiedla„ cam

wodne * ośrodki * pingowe 
wypoczynku 

słani ce 

niedzielnego 

o Muzeum ff uchu Rewolucyjneeo rozmawiamy z mgr St. Mierzeiewskim tłi~~~~~~::ł~1kJJf.e l~i~~ 
paproStZenia rJ•by w jej wnebrzu 
znaleziono całe, nieusz,kodzo.ne o
kulary przeciwsłe>neczne. Skąd 
wzięly się one w żoląOiku dr-a.pież 
nej ryby - pozostanie na zawsze 
taj e<mn.ica. 

Inwestycje turystyczne W Łodzi po0wsta.je pierwsze w Polsce terenowe Muzeum 
Ruchu Rewolucyjnego Łodzi i ckrę!ftl, Si~ctriba 7in.a.j.duje się 
na ra·d.e w tymouisirwym pomle szczenlu - budynku przy ulicy 
Gdaftsldej 75. Stall\ sledz:lba, Muzeum będzie budynek clawne-
go wJę-i;ie.nla ul. Gdańskiej 13, gdzie obecnło mieści się 
Wojewódzka oła MO. Po adaptacji gmachu przy ul. Gdań-
skiej 75 dla rzeb ~oly, Muzeum przeniesie slę na Gdań-

. ską 13. 

W chwili obecnej trwaJą 
prace nad poezukiwaniem i 
zbieraniem eksponatów. '.taj
muje się nlml dw6ch praco
wników Mut.eum - dyspoz;)'
tor Juliusz Urabik i adiunkt 
Zakladu Historii Vniwersyte
tu Łódzkiego - mgr ł::ltaru
slaw Mierzejewski. O zapo
znanie nas z przebiegiem do
tychczasowych prac prosimy 
p. Mierzejewskiego, 

Przede wszy&tkim mo
że o samym budynku - m6 
wi nasz r01JlllóWca. - Je.st to 
budynek :z.aobyt.kowy, wz.niesió
ny w latach 1884-!Hi, przez 
wlatlz.e carskie, na więzienie 
po!ityct.ne. Aż do roku HJ+.; 
był on miejscem martyrologii 
rewolucjonistów łódzkich i nie 
tylko Iód:mtich. W latach ru
chów rewolucyjnych 1900-~ 
urzędowa! tu oddział ocllrany 
carskiej, przeprowadzający 
śledztwa. Za czasów dw&ch oku
pacji niemieckicl't, w latach 
1914-18i1939-4;) więziono tu 
głównie kobiet.y, oskarżone o 
działalność polityczną. Rów
nież w okresie 20-lecia mię
dzywojennego GdańSlk.a 13 by 
la więzieniem politycznym. 

- Czv flllRCh będzie prze
budowa-ny? 

- Jest to budynek zabytko 
wy i chcemy zachować jak 
najwięcej autentyzmu, zacho
wać charakter więzienia, a je
dnocześnie musimy adaptować 
go do potrzeb Muzeum. Par
ter więc pozostanie zrekon
struowany do stanu pierwot
nego. Na podstawie dokwnel\ 
tów i zdjęć odtworzymy cel'1 
w1ęzie~ z ~:r,ególnych o
kresów, a więc z 1905 ,r.,okresu 
międzywojennego it<l. Nato
miast I piętro i budynek adn1i 
nistracyjny, nie stanowiący juz 
zabytku, przeżnacrone będą na 
!!ale wystawowe, pracownie na
ukowe, pomieszczenia admini~ 
stracyjne, bibliotekę, czyteLnie 
it1:'.l. We-Qlug dawnych wzorów 
zrekonstrnoiwany będzie. ró
wnież dziedziniec wi~zienny, 

- W jaki epoeób porządkuje 
cle troma<lwrte materlaly'l 

w kilku zdaniach 

- KOMENDA DZIELNICOWA 
:MO ŁODZ-WlDZ:tW jest w po
siadaniu dwóch zegark(IW oraz 
halki i długopisu, skrad.ziionych 
na terenie basenu KS Unia w 
Łodzi przy ul. Sobolowej nr 1. 

Osoby, którym zostały skra-
1lziot1e w. w. tzeczy proszone są 
o zgł.oszenie się do Komendy 
Dzielnicowej MO Łódź-Widzew, 
ul, Szpitalna nr 21 pokój nr 7, 
w godzinach od 1--16, celem roz 
poznania przedmiotów. 

- W PONIEDZIAŁEK 13 LIP
CA () GODZ 17 w lolta!U Szkoły 
Podstawowej przy ul. Nowotki 
nr 16 Odb~dzłe się narada Prezy 
dlum DltN l.6<lź-Polesie z ud.z.la 
łem aktywu Rady Narodowej 
l\fiejs!1iej I Dtlelnłe1>Wych, przed 
stawlclell: partii politycznych, 
Frontu Jedności Narodu, MO o
raz nowo wybranych prezy
diów l!o-mltetów dom1>wych, blo 
kowych, ullcznyeh i osledlo· 
wych. 

W zebraniu wetm!e u!lzlal ob. 
·Eugelll"sz Ajnenklel, ponł na 
Sejm PRL. 

- Nasze Muz-eum po.siadać bę 
dzie 5 dzialów, odpowiad<Jj!\
cych okresom walk~ rewolucyJ
nej Lodzi i okręgu. I okres, to 
historia walk rewolucyjnych Ło 
dzl, '.r<Jffiaszowa, i.:gierza, Pab1a 
me i Piotrkowa do lat 7iJ 
X!X wieku. Okre.~ II obejmuj~ 
historię zorganizowanych ru
chóiw rewolucyjnych (do walki 
strajkowej w Jatach 70) i pO· 
wstania organizacyjnych komó 
rek partii robotniczych (I Pro
letariat Łodzi i okręgu). Okres 
lII będzie obrazował h'&torię 
ruchów rewolucyjnych w latach 
międzywojennych (Hll8 - l!J3D). 
Okres IV, to lata okupacji (ten 
dział będzie się mieścił na !fado 
goszczu) i okres V zobrazu;e 
historię Łodzi i województwa 
po wyzwoleniu Polski. 

Czy zebraliście jut ja. 
k.ieś eksponaty dla, Muzeum? 

.Test ich już sporo. A 
więc ponad 300 sztandarów 
partyjnych, najs•tarszym z 
nich jest sztanda r KPP-owski 
z 11J28 r. Otrzymaliśmy też 
szta.ndary od wlókn:arzy fil1-
skich, belgijskich i od Clł'l'. 
Mamy również pra~ więźmów 
politycznych z więzień sanacyj 
nych wykonane przeważnie z 
chleba; szachy, przybory do p, 
.s.ania (kałamarze, przyciski, 

susz.ki), mamy i st.klap.ki 
rzeźbione i.glą czy rylcem. i:lą 
obrazy malowane w więzie
niach. Jeden z nich, z roku 
lDOG, nie ustalonego jeszcz.e a<.1 
tora, posiada również wa.rtosć 
historyczną, prz,edslawia bo
wiem groby rewolucjonjstów 7,;i, 

mordowanych w 11J03 r. na Po
lesiu Kon.s.tantynowskim, 

Interesujące dokumenty O

trzymaliśmy ostatnio z Piotrko 
wa. W czasie remontu budyn

. ku więziennego, pcd betonową 
POsadzką, robotnicy znaleźli ma 
teriały szkoleniowe, pisani" 
drobnym, czytelnym pismem 
Pochodzą one z lat. JJli!Ji-i;F, 
jest to nielegalna literatura kol 
portowana przez komunę wie
zienną, prowadzącą na teren~'°' 
więzienia s:>,kolenie wiąź.niów 
politycznych, 

Kompletujemy również ma
szyny drukar&kie, obrazuią~ 
rozwój rewolucyjnej technik' 
drukarskiej -od maszyny z 
1870 r. aż po okupacyjn,y oo
wielacz. :Mamy r&wnież. m;i
leńką przenośną ma.szynę do 
pisania (prncownł na niej w 
czasie okupacji ob~cny przewo 
d.hiczący Z.Mt; - lłajek). Kom 
pletujemy narzędzia tortur (z 
więzienia. łęczyckiego otrzvma 
mv stare kajdany). Od Mu. 
.zeum Wojska Polskiego otrzy 
mamy typowa broń, używana 
przez partyzantów. Czyuimv 
poozukiwanLa karety więt.iennej 
- kibitki, lub choćbv jej 
części. .Jeśli ich nie uzysk~
my, będziemy kibitkę r€.kon
struować według zidjęć i ek ... -
ponatów - np. ki,bitki z Uv
tadeli Warszawski-ej . Kibitk.;i 
st.anie na dzi.edzińcu więzien
nym, tak i;amo Ja·k szubieni. 
ca, którą będziemy rowni~'7 
rekonstruować, 

Eksponatów mamy już sp.<> 
ro i o dużej wartości zabytk<> 
wej, trudno byłoby mi je 
wszystkie tu wymienić, 

- w jaki sp<>sób uzysku
jMie eksp<>ru~ty '1 

- Weszliśmy w kontakt z Za 
kład.em Historii Partii K0 
PZPR, Muz,eum Pohstkiego .łtu
chu Rewolucyjnego i innym. 
pokrewnymi muz,eami, stron
nictwami i organizacjami po.. 
litycznymi, związkami zawo
dowLml, ZBoWiD itd. Wiele 
pomoglo nam też społecz,ell. 

stwo, ludzie, którzy przyinost.a 
nam swe (najQroższe nieraz) 
pamiątki, lub donoszą o m1e1-
scu, w którym się one znaj. 
dują. Chcielibyśl!1Y zaaipelo. 
wać do całego spoleczeń.stw" 
o współpracę i pomoc w i:ro
madzeniu zbiorów. 

- I na. za.kończenie - kie
dy Muzeum będ~e otwarte? 

- W lV kwartale br. roz. 
poczniemy adaptację budyn
ku. Innymi terminami tru
dno mi w tej chwili opero. 
wać. l&tnieją plany otwarCJa 
l\foz,eum D maja 1960 r. Czy 
się to uda - zobaczymy. 

.Kozmawl<>...,,a: T. Woj, 

Łowicki Zespół 
pozdrawia 

Przedwczoraj donieś· 
llśmy naszym czytelni
kom o tym, te LOWickl 
Zespól Pieśni I 'l'ańca. 
który wyjechał 4 J>m. 
na mlędzynaroduwy kon 
kurs ilo Llangollen fptn. 
Walia) w An3lii, od
niósł duży sukces. or
kiestra zespołu zdobyła 
tam I nagrodę. 

Wczoraj :taś nadeszły 
do naszej redakcji z 
Lcmdynu serdeczne po
zdrowienia dla nas i 
czytelniltów od tego 
właśnie z,espołu. Wśród 
wielu (nie zawsze czy
telnych) podpisów, zna• 
leźliśtny nazwiska kie
rownika zespołu Stani
sławy Michałowskiej, 
gawędziarza Wladysla· 
wa Wojdy i kapclmi· 
strzów - Biedrzyckiego 
i Radzyntłń&kiego. 
Dziękujemy za pamięć 

I czekamy na osobiste 
relacje. 

PIERWSZY 6-TYSIĘCZNIK 
DLA BRAZYLII 

Ste>C1lllla Sz.ezecll\ska przekazała 
armatorowi brazylijsl.<iemu zamó
wie>ny prne,z niego statek o noit
no&c,i 6 tys. DWT „Cabo O.range" 
.(est to ple.rwS/Zy z serii 6-tysięcz
ników zaikupio.nych w Polsce 
prnez Brazylię. 

Kapitanem statku jest p. Ago
bar Diveira, który w e>statnlm C>
ktesle ósol>iśeie nadZ<>rował · jel(o 
budowę. Pierwszy rejs ,.Cabo O
range" odbędzie do Rio de J'ane;
ro rn. Ln. z ładunkiem 600 trakto
rów. które zabiera z poll"fJu szcze
cińskiego. 

REWELACYJNY WYNALAZEK 
MŁODEGO INŻYNIERA 

Niezwykle praktyczny 1 potrze
tmy wyna.Jazek opate.nt!1Wał W 
ty,ch dni•a.ch mle>dy in~y.nier Le~
nard Piekar.s.ki z Zaktadów Wy
twórczych Silników Ele1ktrycz
nvch M-S w Bielel.<U-Bfa!eJ. Skc<1• 
struoWal on urządze.nie zabezpie
cza.3ące upływ gazu z paLników 
kuc;henek lub !)leców ką.piełowych 
w wypadku zagaśnięcia pło-mie
nia. Jest to a.parat elektrounagnc
tyczny, który automatycznie po 
40 sekundach odcina dopływ gaz.u 
do palnika. 

Pieśni i Tańca 
z Londynu 

Policja atakuje 
fi 

strajkuiących melalowc6w włoskich 
RZYM (PAP). Pierwszy 

dozioeń wielk,Jego strajku włos.kich 
metalowoów, który rozpoczął się 
w piąt·ak, wyka1zał calkoWlitą jed 
ność akcji rooot:nicz.ej na ·rzecz: 
zmiany umów zbLorowych w 
ciężkim prz..emyśle. 

.Tak wynika z doniesień z ca• 
lego terytorium Włoch, udzial w 
strajku robotników i urzędników 
zatrudnionych w pt'zetnyśle ma
szynOWyrn wynooił prwol.ętnl.,. 
okolu 95 proc., O\Siągając w nie
których zakładach p.ehne 100 
proc. Obserwatorzy zwracają 
s1z;cz..ególną uwagę na E.olidamv 
udział w a.koji pra·cownlików u
myslowych. 

W G·einui, Trieście, Florencji , 
Neapolu i iilll'lych miastach poU-

cja atakowała strajkujących, bio 
rących udzial w demon.s.Łra•cyj
nych po<chodach. W Genui po
lici anci użyli gazów lzaiwią·cych 
i dokQl!lali kilku are.siztowań. O 
szcz.egóLnie gwaltoWliloej int.er
wencji policji dO!IlOS.Zą z T.rie
stu. 

W sobotę rozpoczęli 4-dniową 
akcję strajkową praoowinicy prze 
myslu stalowego. 

1TRAJK DRUKARZY 
BRYTYJSIUCH 

wyniosą w hr. 40 mln. 71 
WARSZAWA (PAP). - Nakla-,nego na. 900 miejsc Dornu :rury

dy inwestycyjne na nowe schro- sty w Krakowie. Ta wielka i.n• 
nis.ka. campingi, stanice wodne wes.tycja, której kOiSzt bud<."WY 
i ośrodki wypoczynku niedz!el- v!Yl'lies1e ok. 7,5 mln zł, ma być 
nego zamykają się w bież roku oddana do użytku turystów yv-
kwotą 40 mln zl. 1962 r • 
Poważnie zaawanoowa.ne sa 

JUZ prace przy budowie obliczo-

Nagrody dla działaczy 
kulturalno
oświatowych 

WARSZAWA (PAP). w zwfąz
ku z <>bchodem l:l•łecla Polski 
Ludowej i Swiętem Odrodzenia, 
minister kultury i sztuki przyzna! 
47;; działaczom kulturalno-ośw1a
towym z całego kraju nagredy 
pieniężne na łąc„ną sumę ponad 
G50 tys. Zł. 

Nagrody otrzymall najwybitniej 
si d;i;iałacze kulturalno-oświat&wi, 
wyróiniający się w pracach or
ganizacji społeczno-kulturalnych, 
stowarzyszeń społecznych, rad na
rodowych, domów kultury, świet
lic i bibliotek. 

Za wybitne o9ii\!Jnięcia w dma• 
lalności kulturalno-oświatowej w 
minionym 15-lćcłu nagrody i WY' 
różnienia przyznają również tere-
111>we rady na„odowe. 

Pożar lasów 
pod Bydgoszczą 

W jednej z najladnlejszych 
miejiS'CQWOŚci podstoł.e=ych ~ 
Zalesiu Górnym powstaje obec
nie wielki ośrodek wypoczynku 
świątecznego. Znajdujące sie 
tam w otoczeniu pięknych la
„.ów stawy .są poglębiame i prze
kształcane w ob6zerny bas.en 
plyWackl, z którego będzie mo
gło korzystać jednoc~le ok. 
3 tys. q,sób. 

Nad morzem, w' Lebie, powsta 
je miast-eczko domków camphn
gowych, które p<.mliesz~zą jedno
cześnie ok. 160 o.sób. Duży ośro
dek turystyki wodnej budowa.nv 
iest obecnie w Rucianem. ·W 
domkach camp!ng"'-vych i ;namio 
ta.eh znajdzie się blisko 500 
miejsc. 

Oba toe ośrodki będą uruch-t>
miome w przyszlym roku. 

Podobna stanica wodna po
w.sia.je abe·c:nie w Płocku nad 
Wi.~1lą, j.ej budowa :rostanie za
kończona jeszcz;e w br. 

Oprócz inw-es.tycji budżetu CY"ll 

t:-alnego. nowe ośrodki wcza.sów 
rodzinnych i wypoczynku nie
dzi·elnego budują na t-cr-enie ca
l·ego kraiu po1s.zcz·e!l:óln-e Z\viązkl 
zawodowe oraz zaklady pracy, 
Szczególnie dużo tak;~h obk~k
tów powstaje nad morzem. 

BYDGOSZCZ (PAP). - Ju~ 
drugi dzień trwa walka z ogro!TI. 
nym pożarem, który w ~odzi 
nach popołudniowych 10 bm. 
wybuchł w lasach pod .l:lyd.: 
goszczą. ·wprawdzie nie bezpie 
cz,eństwo zostało w 1.asadz:e 
zliikwidowa.ne, ale przez cal<1 
noc i dzień na terenie rozległe 
go pogorzeliska raz p0 raz wy 
buchają jeszcze slupy plomi€'.ll'. 

Rurociag 
Pilica-Łódź 
wyręczył 
handlowców z PSS ... 

Przy panujących upałach M.
wet najlżejszy podmuch wiatru 
powoduj.e rozniecenie ognisk 7-a 
palnych, które gdybv n:e 
czujność ratowników - mo... 
glyby znowu przeksztal.cie slę · 
w r~zalaly żywiol. 

Skutków pożaru nie udalo się 
dokladnie ustalić. Przypuszczał 
nie spłonęło zn!cznie więcej 
niż BOO ha ki.lkudziesiędolet
n1ch la.sów .sosnowych a straty 
5ięgają setek mihonów zloty~h. 

A keja ratunikowa trwa. 
WARSZAWA (PAP). Po,nieważ li

czba pożarów leśnych nie t.mniejsiza 
siię, a wręcz przeciwnie z tygod 
nia na tydzień wzra.sta, prezeg 
Rady MlnlstTów wydał specjalne 
zarządzenie w sprawie '.[;Większe· 
nla ochrony przeciwpożarowej te
renów leśnych. Zarządzenie zobo
wiązuje ministra leśnictwa I prze
mysłu <!rzewnego do za.ostrzenh1 
przez podlei;łc mu organa adm!· 
nistracji leśnej ochrony przeciw
pożarowej, ze zwróceniem szcze
gólnej uwagi na system obserwa· 
cji i alarmowania, 

Upały przyczyną 
wypadków 
kolejowych 

WARSZAWA (PAPl. - Na 
zachodzie i pólnocy kraju mają 
miejooe liczne wypadki kolejo
we na .skut·ek wvkrzywi011.ia .się 
torów pod wplywem w:,rsokiej 

Onegdaj wyraziliśmy pozytywną 
opinię o zaopatrzeniu Łodzi w na
poje gazowe. Tymczasem wczoraj 
upał wzmógł s!Q jeszcze bardziej 
I .iuż w wielu ki1>skach śródmleś· 
cia i na peryferiach zabrakło na
pojów o~.teźwi.a.jących n"'wl't vrn 
wczesnych godzinach popołudnio

wych. 

Do formalnego skandalu doszło 

na mistrzostwach tenisowych Pol· 
ski w Parku Poniatowskiego, 
gdzie bufet organizowało „Spo
łem". Już od godz, 16 nic nie mo· 
żna tam było dostać do picia, ani 
zjedzenia, a zawodnicy i wftlzo
wle musieli stać w kolejce przed 
!tra.nem z wodą. Tak więc Pilica 
I jej ruroc;'łg uratowały U• 

czestnlk6w tenisowych mistrzostw 
Polski • 

Poniewat o lepsze zaopatrzenie 
bufetu na kortach MKT interwe-
niowaliśmy u nacz. wydz. llandlu 
Z. Misiaka, a jego dyspozyc,Je nic 
nie potnogły, 2ądamy wyciągnię

cia suro> ych konsekwencji w st:> 
sunku do osób z PSS, odpowle
dZ>lalnych za ten stan rzeczy. 

(s) -
temperatury. p 1 d r 

11 bm. w DOludnie na st. Ra- owo z w Pak1"stan1"e 
kowice pod Działdowem ~.sko-
azyly z tego powodu z torów 3 • 

wagony z wjeżdżaJiwego na sta- I płd. Korei· 
cję pociągu ()IS.Obowego. 3 <>&oby 
zo.stwly ranne. · . 

Demonstracje anłyrzqdowe w Tel Avivie Kara śmierci 

LONDYN (P APJ. - Już cztery 
tygodnie trwa strajk 150 tysięcy 
praicOWII'lików brytyjskiego prze
myis1lu pohgraficzmego. Wedlu)? 
drn'lioesi·eń prasy, ru1sizyla już 
cz;ęe;O drukarni, których wJa,ścl
ciele doozll do porozumienia z 
pracowni.kami uwziledniaj~ ich 
żądamia. 

Zainotowall'lo równleż kilka po- DELRI _<PAP). Powódź,. Któ
żarów wag<l'Ilów. w których p;r:z,e ra na:wiedz.lta osootnlo Pakistan. 
wożone byly łatwopalne materia przybie;.a na 0 "~. Wskutel~ wy
Jy, jak karpina drzewna, s:łoma, stąiplein1a !- brzei:tów . rzeki In
ooaokowania z weliny drz.9Wll1.ej dus 25 wsi znalazło się pod 'I.W• 
it'!). a.ą. a 14 tysięcy chłopów str . -

W rej()l!lJie 0.S.trowa Wlk,p„ c1l·o. dach . n.;id . g_Jową. Wylalv 

------------- Wol..&Zityna (woj. P02ll'lllńskioel i takze rzeki Rav1 1 Chenab. 

nem<'nstracja mieszkańców Tel Avlvu przeciwko realizacji umo
wy zawartej mlętl..ZY rządem Iz racla a NP.F w spra.wie dostaw 

broni dla Buncieswelny. 
F'ot - CAF 

2 DZIENNIK ŁODZKI w· 164 (3928) 

na Kubie Wszystko zabrał~ś n& wycd~c<tk<:? kolo Bydgoo.llcr.y zaipal!ła &ię tra- Mieszk"ńcy Zll'topirmych terP 
A „ 0 n GŁ 0 s y „? wa. na na.sypach kolejowych, nów ewaimowflni .Sfl lnrl1.iami w 

za działalność 
kontrrewolucyjną 

przenosząc oeleń na sąsiedni~ bezpieczne okolice. Rząu p.aki
Kup: za 1 zł będzies,z m.ial pola zbożowe. stat1ski zor!:(anlww<'J rozdział 
co poczytać ~ z czego zrobjć Na całe.I Bieci PKP za!'zadOOIIl<> żvwności i lclrorstw dla powo.-
czapkę przec1wsłomeczną. l0&tre pogotowie prz,roiwpoża.ro- dzian. 

NOWY JOHK (PAP. - Rll!ld 
kubański o•pUJbllkowal wstęphą 
częsc U1Stawy wprc.wadz.aj!\c.'!j 
karę śtnier<:i za kontrrewolucyj 
ną dziafa.Jność. We wstępie 
tym podkreśla BiQ, że wProwa
dzenle nowej ue.tawy jest ko
nieczne ze względu na po
wsta wanic wewnątrz kraju i 

~------------- we. 

Dnili 10 Upca. 1959 roku po kr6tkioh lecz ciężkich 
cierpieniach, zasnął w &gu nasz najukochańszy mąż, 
ojoiec, fotić i dziadelt, przcż:VWśZY lat 77 

$. ·j· P. 

FRANCISZEK KAUCZ 
poza jego granicami antyrządo emerytowa.ny zastępca notariusza. 

wych sµ!sków, którym przewo I Wyprowadzenie drc.,.ich nam zwłok nast„p·1 .„ dn1·u 
dzą poplecz.nicy b. dyktatora "' ..., „ 
Ba•t'.sty. 13 Hpca br. o godz. 17 z ka.plicy cme•nfarza kat.olickie-

Ustawa W.9\ała już zatwier. go Pl'ZY ul. Ogrodowej w Łodzi o czym zawiadall'Jają 
dzona przez rz;ąd i wymaga tyl pogrązenl w głębo,ltim smutku 
ko akce,ptaci.i ~1·ezyde.nta Ur- ŻONA, CóRICI, ZIĘC i WN~KI. rntil. ___________________ 

1 

__ _. 

* * 
PEKIN (PAPl. Kieska powo

Jzi dotknęła także Koreę p-c>łu:I 
nimvą, gdzie po ulewnych desz
czach miejl'cowc rzeki wyst,1ni
ly z brzegów, :wlewając tysią
ce hektarów ziemi uprawnej i 
pozbawiając 4 tysiące osób da
chu nad głowa. 

Wskutek pO\VOdzi 50 c '1 po
niosło śmi•erć, 4 zaginęły, a 9 j.zst 
rannych. Jak informuje p.oHcia 
połu.dnio,wc·k<>r·eańska wysokość 
stra.t ooenia się na 6,8 miliona 
dolarów amerykańskich. Woda 
z:il.ul.a 38 ty.;:iC'".Y hektarc\w zie
mi ~ zniszczyła 94 mosty. 



~z wierzęła--- -
w przestworzach 

„2 lipca 1959 roku o godz. 6.łO wedhig czasu moskie
wskiego dokonano - zgodnie z planem prac nauko
wych nad badaniem górnych wa.rstw atmosfery - ko
lejnego wystrzelenia jednostopniowej geofizycznej ra
kiety balistycznej średniego zasięgu („.) W celu zbada
nia fizjologicznych funkcji zwierząt przy wznoszeniu 
się na dużą wysokość w rakiecie umieszczono dwa psy 
„Otważnaja" i „Snieżynka") oraz królika. Pies „Otwa
żnaja" odbył lot w raki·ecie w ra.z tr.i:eci ( ... ) 

Zwierzęta po wylądowaniu c:o:ują sie dobrze. Wielo
krotne wzloty tych samych zwierząt umożliwiły uzy
skanie danych na temat zdolności przy.stosowywania 
się zwierząt do lotów w rakietach. Otrzyma.no nowe 
dane o zachowaniu się zwierząt w war1m'kach nieważ
kości. Uzyskane materiały są badane i Oil)l'acowywa,ne". 

T yle przed kilku dniami 
doniosła ccdzienn.a prasa . Lo 
ty zv11ierząt maią już swoją 

zji w chwili powrotu na Zie
mię, w Związku Radzieckim 
dwa. psy Belianka i Piostraja 
powróciły z(rowe i całe z wy
sokośd 450 km. Jakże zacho
wywały się w czasie podnieb
nych lotów? Uczeni radzieccy, 
opierając się . na dainych po lo
t<ich na wysokość lOO do 210 
km, przy szybkościach od 4.320 

,O O A T E K N I E O Z I EL N Y 
OD Z I E N H I K A l O O Z K I E G O" 

km' na godz. do 6.120 km na r--------------·I 

La jka pies, który ma zasłu
gi, pomnik . i _ sławę w całym 

sw1ec1e. 

h lslorię. rozpoczynającą się 
od 1951 roku. 

W 1952 r . po raz pierwszy 
AmerykaniP. wy.strzelili ns wy
so:rnść 60 \rn1 ra.kietę typu 
„Aerobee" z dwiema malpami 
i dwiema białymi my.!'rz:kami. 
Obioe malpki, Mike i Pat., po
wróciły z podruebneJ podróży 
w doskonałym stanie i znajdu
ją s'.ę obecn1e w ogrodzie :wo
logicznym Waszyngtonu. 

•W tym samym roku w Sta
nach Zjednoczonych wystr-.iel<>
no rakietę z trzema my~.ami 
i pięcioma malpkamL 

W roku 1956 profesor Poko
rowskij, dyrekt<>r radz.ieckiego 
lnstylutu Ba.dań Medycyn• 
Stra.losferycznej oświadczył, iż 
psy doskonale znoszą lot prze
strzenny. W ZSRR dokonano 
jui wielu prób, celem stwier
dr.enia wpływu promieni kosmi 
rmych na żywe organizmy. 
Doświadczenia te były dokony
wane głównie na psaeh. W ro
ku 1956 wys.lano 12 p.s.ów w 
pr-z,estrz,eń na wysokość 100 Irm. 
Psy te były bardzo starannie 
przygotowywane do lotów, pod 
dawane wieJomiesięcz:nenu tre 
ningowi, najpierw w zamknię
t·;.>j kamerz,e barometrycmoej, 
J'Olem w samolocie, o.statecznie 
w samej rakiecie na ziemi. 

godz. twierdzą, i2 poza zmniei
szeniem .s.ie ilości blalych cia
łe1< krwi, w psich organizmach 
n i.e zas.zl:y żadne zasadnic.z,e 
zmiany. 

·W grudniu tegoż toku mala 
małpka z dżungli amazot'ls.kiej 
„Go!"d<>" wyruszyła na podbój 
przes.tr7..eni. Ucreni am€.I'ylrn1'l
scy. zaskoczeni inteligencją i 
spo!;;:ojem etworz.en.ia w cza.sic 
długiego i męczącego treningu. 
przezwali Ją „Old Reli.abl•e" 
(„Stary go~·.y zaufania") Gor
do, który ważył mniej niż pól 
kilo na 30 cm WZ!'ostu, należał 
do najmniejszych, zna.nych 
nam gatunków małp. Nieslety . 
rakieta. w które} zos.tał umi-&z 
czony, zaginęła w prz.e.stcZetJ.i. 

Obacnie !"OZ)>OCZęto już wy
chowanie szympa.n.sów. małp, 
naj bardz.iej p!"zypomi naj ących 
Judzi. 

O his.torii dwóch małpek, wy 
strzelonych 28 maja z Cap Ca
naveral, pisaliśmy już paro
krotnie. NieBtety, po szczęśli
wym powrocie na Ziemię jed
na z małp Able. zmarla po za
biegu chirurgicznym. A było to 
właściwie malutkie, nic nie 
znacząe€ cięcie. koniecz.ne dla 
wyjęcia elektrody, która w cza 
sie lotu utrwalała b!cie 6'€'l'ca 
stworrenia. 

W sali operacyjnej F'ort 
Knox (stan Kentucky w USA), 
chirurg starannie przygotowal 
się do zal>iegu. Jak praed każ
dą operacją wyszorował ręce i 
naciągnął gumowe rękawiczki. 
Able byla po podróży już kil
kakrotnie ba.dana i wydawała 
się zupełnie zdrowa. Jednakże 
zmarła w parę sekund po za
stosowaniu narkozy i żadne sta 
rania lekarzy nie zdołały przy
wrócić jej do życia. 

Rozważania na 

Lódź, 12. VII. 59 r. Nr 27 (291) 

Uczeni spodziewali się, iż za
równo Able, jak i jej towarzy
szka Baker będą żyły pod ści
słą obserwacją lekarską jeszcze 
10 do 15 lat. Obecnie z koniecz 
ności wszystkie dalsze badania 

„Baker" przeżyła tot czego nie 
przeżył Jeszcze żaden człowiek. 

będą musiały się ograniczyć do 
Baker. Wprawdzie w cz;;isie 
swej krótkiej .stratosferycznej 
podróży Baker niepokojąco 
schudła, lecz karmiona staran
nie mlekiem, bis.zkoptami i o
rz.echami, szybko powróciła do 
formy. Teraz znajduje się pod 
tro.skli wą opieką lekarzy, któ
rzy mają nadzieję, że gdy tro-, 
chę „wydorośleie''. dCJ•czeka się 
zdrowego i. normalnego potom
stwa„. 

. 
czasie 

z we~rówe~ ~o w~~rzezu 
* Białe 
kłopoty 

transparenty 

* Królestwo 
* za 

Kłopoty, 
kartofle 

kartofli. Wiele sąsiedzkich 
przyjaźni narodziło się w 
trakcie polowań na owo sym
patyczne warzywo, którego 
cena ,t<Lrgowa" dochodziła do 
200 zł 'za 100 kilogramów. Dra
matyczny okrzyk w stylu 
szeT~spirowskim; „Królestwo za 
kartofle" zamienił sie Jednak 
w hasło: .,Królestwo za 40 ko
ni mechani.cznych" - gdy oka
zało się. że część „pegeerów" 
na południe od Koszalina po
siada nadwyżki ziemniaczane, 
lecz nie posiada kontriktu z 
nabywcami. W dodatku k.a::dy 
PGR sprzeda1e swo1e towa1'1J 
po ni skich i „sztywnych" ce
nach urzędowych. 

Lato w pełni. Pędzimy na 
północ z szybkościq 80 km. 
na godzinę - a .za nami pę
dzi k<Lnikuła, zwinny waż 
morski, gnający mieszkańców 
miast na Wybrzeże. 

Za Toruniem - gładka szo
sa; napisy po bokach szosy: 
„Kierowco - pamiętaj o od
poczynku!"; „Kierowco - alko
hol, twój wróg". 

Pan Władek mruży oczy 
zmęczone od slo·rica. „Odpo
czynek. dob1·a rzecz - powia
da. Odpoczniemy chwllkę 
w Koszalinie". 

Koszalin. Miasto, które mia
lo pecha: Gdyby leżało pa1·ę 
kilometrów dale1, to mogłoby 
być portem. A tak - cóż? 
Jakie szanse ma Koszalin? 

Stolica województwa wita 
nas białymi transparentami. 
Na transparentach napis: „Dni 
Koszalina". Wszędzie widać 
gabloty, tablice, plakaty .. : 
Zieleni mnóstwo. W gablotach, 
za szldem - fotografie: cala 
pyszna, zielona uroda tej zie
mi. 

* * * 
Otóż i Mielno - „Part ko-

szaliński". Zawijają tu szczu
ry lądowe, w poszukiwaniu 
odpoczynku, morskiego wiatru i 
wczasowych atrakcji. Wilki 
morSlcie reprezentowane są 
znacznie słabiej. W przyle
głej . do Mielna wiosce rybac
kiej, - Uniesty mieszka szczu
pła gromadka zawodoWyt'.11 
„pracowników morza!'. Każde
go r<Lnka wracają rybacy z 
połowu, przywożąc na dnie 
kutrów tłuste węgorze, f!ą
dry, i krocie oka.zal1;ch dor
siy, w cenie 3 złote za kilo-
gram. · 

Tu właśnie - w Mielnfe i 
Uniestach należy szukać 
„morskich szans" Kosz<LUna. 
Miejscowości wczasowe, odda
lone o kil/canaście kilometrów 
gładkiej betonowej uutostra
ay, - powinny wynagrodzić 

miastu 
ż:enia. 

„niefortunność" 

• * • 
polo-

Mielno „porasta w piórka". 
W zrasta popularność a.trakcyj
ne; miejscou·ości; powiększa 

się ilość wczasowiczów i oś
rodków wypoczynkowych. 

W tym roku. po Taz pierw
szy urządzi! wczasy w Mielnie 
Komitet V5dzki ZMS. Zbudo
wano równiez cale lcolo-n1e 
domków campingowych dla 
dzieci łódzkich. opolskich. 

Największą bolączką Mielna 
jest wopatrzenie. Dni poprze
dzające • pierwszy turnus lip
cowy wcza~ów, spędzili kie
rownicy obozów I kolonii na 
gorączkowych poszukiwaniac/J 

Tak więc - wszystko w 
Mielnie toczy sic właściwym 
trybem: slońce świeci lub 
pada deszcz, popularność wcz4 
sów rośnie i dystrybucja na• 
wala. (R. G.} 

--~-----------------------~--~ 

INIA SI IE IMI lUJ I IE lUJ l~I 
Jaką rozrn"kę uprawiają 

ludzie na caiym śwtecie, bez 
względu na k.Urnat i poloren1e 
i:;eograficzne'? Grę w karty. Co 
prawda nie wiadomo, gdzie ; 
kiedy karty 2'0.Staly wynale
zione. Niektórzy uważają, iż 
pierwszymi .,:raczarni w karty 
byli Chińczycv. inni zaś są
dzą, iż Persowie. Już w roku 
1127 Chińczycv ' po.s.lugiwali się 
okrąglym; drewnianymi karta
mi o bardzo prostym rysunku, 
bogatymi jednak w kolorycie. 

Nie zawsze istniały cztery 
kolory, jakie ~ nam <>beon:e 
znane. Niektóre z dawnych 
„talii" mialy <JO:iem lub dzie
sięć kolorów. 

Z biegiem C?.asu karty dotar
ły do Wenecji. stamtąd do Hi· 
szpa.nii. Za czasów Karola Vl 
(1368-1422) król w starczym 
szaleó..stwie poświęcał caly 
SWOJ czas na haz.ru:dową grę. 
Dopiero. kiedy karty dotarly 
do F'rancji, w·prowadz<>no do 
nich figurę ?waną „damą". 

okresu feudalnego. g<lzie sre
bro odnosiło sie do kupców, 
kielich do k.leTt•. miecz do !"y
cerstwa. a rialkl do pracują• 
cych. Król orzeds.tawial oczy• 
wiście feudaln.. jego ż,ona byia 
królową. jego przyboczny slu• 
,..., waletem. Z biegiem cz.as•J 
karty otrzyma~y nazwy, który• 
mi się i dzi.s ia.1 poslugujemy: 
kier, pik, trefl 1 karo. 

Początkowo .kier Cserce) OZ'(la, 
cz.alo waleczn•>Ść . mądrość. do
broć, karo - wzrastające b•:>
gactwo. (gdyż przypomina da
chówkę. jaką zamoż..ni kuper 
pokrywali swoj<> domy), trcll 
było oznaką koniczyny czyli 
rolnictwa. pLk - klasy woju
jącej, 

Doświadczenie wykazalo, iż 
w czas.ie wzn0c.<;Z€1!lia się rakie
ty, gdy nastA;;puje moment wi.el 
kiego przyspieSiZenia, rytm .s.er 
ca psa nie ulega wielkim w:i.ia
uom. 

W roku 1957 - roku Lajki -
po raz pierwszy żywe stworze· 
nie dotarłil d1> przestrzeni mię 
dzyplanetamej. Czas lotu: 12 
dni. Rekm·d "'Ysokośei: l.500 
km. Szybkość: 28.700 km na g1>-

Oj, te deszcze 

Kolo 1480 !". gra w karty tak 
rnprzestrzenih się w Anglii, 
iż parlan1ent wydal dekret za
braniający siużbie l rzemie~l
nikom 1.1prawi;:nie jej w okre
sie Bożego Narodzenia. W XVI 
! XVI! wieku, cala Anglia by
ła opanowan~ namiętnością do 
kart. przy czym stawki dochv
dzily do ogI":-mnych sum. 

Początkow<.> kolory nosily 
nazwy: serce. dzwon, liść i 
żolędź. W wk.ku XIV karty o
trzymały in:ią nomenklaturę; 
srebro. kielich. miecz i palki -
nazwy charakterystyczne dla 

Z kartami zwiazanych jest 
dużo legend , baśniowych op<>. 
wieści. Na o;:t6! przypuswza 
się. iż król kierowy miał przed 
stawiać Kar~Jó Wielkiego. kró· 
Iowa 'der Ju<lytę, walet oik -< 
jednego z naiwaleczniejszych 
rycerzy towa:-,.yszących JCJan· 
nie d'Arc-. Dz'..~wiątka kar<> 
przez długie lata uważana by
ła za feralną karte. Podobno 
niegdyś książę Cumb"1'lwd, 
właśnie na aziewiątce \l:aro, 
p<>dpisał roZ.lrnL wymordowania 
wszystkich J':"nców, wziętych 
do niewoli w czasie bitwY. In· 
na wersja g!{'s:;., iż za czasó·n 
Marii Stuart dziewiątka karo 
b~rJa ka1·tą atutową, bijącą. 
wszystkie inn-2. Ponieważ Szko 
ci tracili rodT.in.ne majątki. za
nadto się h<s.1~.cdując. uznann, 
iż karta ta ma jakieś feralne 
właściwości. 

dzine. 
Podczas gdw Ro.>ianie tn"ZIC

prowadzają ek..o.µ«ym0nty z 
psami, Amerykanie dokonują 
prób z owadami, nie tylko zie 

względu na ich małą wagę, ale 
1:eż z powodu krótkiego cyklu l 
reprodukcyjnego. Jest bowiem 
sprawą ogromn·ei wagi poz.nać 
reakcię istoty żywej poddanej 
bombardowaniu promieni ko-

Najczęstszym tematem rozmów 
między 1 ud źmj jest pogoda. 
zjmno dzis1a.i! 11 -narzekamy 
A latem: 11 Znów leje. Żeby 
niedziela była ładna! Żeby 
nie pa9ało .•• " 

11Ale1' 
zimą. 

tylko 
tyll\o 

smicznych i slon.ecznych poza ._ ____ „ 

„Wickie" zginęla przy wybu
chu rakiety. 

atmosferą ziemslcą. · Lecz bar
dziej je.sucz,e interes.ująe€ jest, 
jaki wpływ te promienie będ1 
miały na jej potomstwo. 

W 19:;g r„ kiedy w Ameryce 
zwierzęta., używane dla. do
iiwladczeń międzyplanetarnych, 
jak myszy Mia. I. Mia. li i Wi
ckie, z&inęł1 na sku~ek eksp(o-

A padać lubL Elnieg, deszcz, 
grad„. Przeciętna roc:z11a opa. 

d&w na ziemi wynosi 82 cm 
(w Polsce waha się od ok. 

-5Ll cm w Poonaruu, do ok. 
110 cm w Zakopanem). O
znacza to, że gdybyśmy na 
przyklad mieli ogródek. a w 
tym ogródku zbiornik na w.U
de, to do tej właśnioP. wy:so
kośC'I wypel.n.iłby s:ę on w cią. 
gu ro.ku doesu:zówką -1 OCZY
wt5c1e gdyby nie byJo paro
wania wodv. 

Pada naturalnie nie wsze
dzioe i rue zaws.z.e jednakowo. 
Rekord światowy należy do 
USA! VV dniu 5 kwietm.a 
1026 rolrn miejscowość San 
Ga.brie! Range w Kaltfo;:-ni1 
nawiedzilo oberwanie chmury. 
'Trwalo to tylko minutę. w Clą 
gu której opad wynió.sł 2.5 cm. 
Hyla to najwięk&a krótko„ 
trwa:a ulewa, jal;:ą ~

notowano do tego czasu na 
kuli zie9wk1ej. Gdyby p0trwa 
ła 24 g<lflziny, byłby to' nowy 
,.pobo<p":I opa<l wy.n.ióslby 
3,6 m. 

Istnieje rówmez światowy 
rekord op.adu 21-gocLzinneg·'). 
W d11.iach 24. i 25 lioca 1911 
roku, pod.czas potężnegv tajfu. 
nu. jaki nawiedził wówczas 
Filipiny, w okolicy Baguio na 
wyspie Luzon, zm:errono w 
ciągu 2-! godzin' op.a<l wyso
kości l,15 m. Na każdy kilt>
metr kwadratowy pO.ĄT,erz.chn:i 

spadl·o w tym =asie 1,15 mi
lionów ton wody. Padł wt€dy 
poprzedru re.kord dzienny, us.ta 
Jony H czerwca 1&7ti r. w 
As.sarnia (Indie pólnc<:ne), w 
położonej w Górach Khaill, 
miej.wowośc.J. Cherrapunji -
1,04 m. 

As.o.am nie pozwobl nat-o
miast wyrwać sobie do tej p.:> 
ry innego rekordu de.>,z,ewwe
go. Najbardziej „mo""ry" li
p;ec zdanył się w t~.iż.e sa
mej Che1·rapun,ii w rnku 186 I . 
Wiat wtedy mon.su.n, który 
przyniósł opad miesięczny w 
wysokości 9,15 m; na dzi"n 
wypadaio tego przeciętnie <>le. 
30 cm. 

iDaJ...~y ciąg na ~tr. 4) 

OSZCZĘDZAJĄC PRACĘ ZONY.„ 

Kolanka, nitki, krajanka - z jaj kami I bez .iajek - około 900 ton rocznie różnych rodzajów maka-
ronów produkują Kaliskie Zaklady Srodk<>w Odżywczych. Fot _ c,... ~' 



Sakryjskie saliny A~ na~~ 
11 W odległości 500 km '!I.a północ od jeziora C7a.d, W sa- l(ll r· • • 
, mym śNldku Sa.ha.ry, !efy kra:iina oaz d-a.kty!owych 0'1'a'l. 11 · ·~ 

przypDwi-enohni·t>wyoh pokładów soU i sno•n:vch Jel:i·orek. I . . ~ 
Każdy Ara.b m.y Murz.,vn z ocibr.zymlch p·us·tyn.nych te:ry- "' -
loriów środkowej Afryki wfo, że Jeśli z j-ego olrnłlc wy-
rusza ka.ra.wana, i.o wielblą.dy na s\vych grz.b!etach oiOS<\ 1 

dla. mfosz:kańców Tedg!J.dy N'Tisemt, Bllmy i ł'a!SJ.ti t.oboly 
lub skrzynie z kaszą Ja.gla.ną, herba.ją.. cukrem, pcr-zyp<ra
wMni ko.rzen.n:ymi i in.n:vll'J mate<rlała.mi, a Je&Jd \'l!'l'aoa,Ją., 
w WblJolach bę•dą n.a J>Clwn·O sl.cdlki«." daktyle lub ool, ta.k 
konie=a dl1a luid21kich i zwicrLęcych orgaon:bzlmów. 

W poc-zą>tkach średn'.owie
cz.a. z ro.::J.z!1nnego Yemenu do 
oazy w B!Jm'e, przywędrowa
ło plemię Kanurysów. Oni 
to, w pa.'.:>Jiżu starożytnej 

w'.ooki Kalala. odkryli złoża 
dro·go•::ennej soli i rozpo:zęli 
ich eksploatację na potrzeby 
własne i na eksport. Lecz w 
wieku XV ·przywędrowali z 
wyżyny Air w te strony wo-

jQW!liozy Tuareg01Wie. Po sto
czeniu z napastnikami krwa
wego boju, pracowici i spokoj
ni Kansurysi ro2JPieniohli się, 
bądź pCYUJkrywali w otlrolicz
nych grotach. Wkrótce jednak 
l!l!eskorzy do pracy Tuarego
wie zorientowali się, że sól 
z katal\Skich salin, o które 
przec'leż wakzyli., nie daje im 
żadnych korzyści i że szabla
mi czy kindżałami jej się nie 
wy<lobędz:e. PootanO'Wiili tedy 
pogodzić się z pokój miłują
cymi Ka.nurysami. 

- Allah je.st wielki a Ma
homet jego Prorokiem, wy zaś 
na.sz.vmi braćmi - powiedział 
im sułtan Bor.nu. - Wracaj
cie do Bilmy i do swoich 
siedz:i•b, Was~. a nie nasze są 
saliny. Wyd()lbywajoie sól pod 
wodzą wasZJelg'O „bulamy". Już 
ja się z nim dogadam, jak 
wa\S za to wyn.a,grad.zać. 
Rzekłem i nieah się tak sta
nie. 

I stało się, „Bulama" obra
etal w tłus•z,cz i dosta lek, bo
gae'.l slę sultan Ho.rnu 
SJJ'u!.mjni zaś Kanurysi drążyli 
setki lejów i sadzawek napeł
niających się gęstą c·d soli 
wodą. wybierali z n!ej tężeją
ce kryształy, suszyli je na 
piekącym slońcu. ładowali w 
wory i w'.edli, jak najnęd.zmiej 
szy żywot. 

Fragment dwu karawan· 
zdąi<ających poprzez p.iaskl 
i sl<aliste t.crcny iiabary do 
doliny daktyli I ztóż soli w 

olmlicach BlllnY. 

Mijały wieki, zmieniali s:ę 
przez pokocen"ia sułtani i bu-
1amowie. Sława o ich bo
gactwacll stawala się rolą w 
oczach innyoh wojowniczych 
plemiom arabs.kich - i znów 
niejednokrotn:e praoawiCi Ka
nurysi mus:eli uc!ekać ze 
swych salin, bądź ukrywać się 
w grota,ch . Wres7.cie w końcu 
XIX wieku władzę nad Saku
rą objęli Fral!cuzi i w dolin;e 
daktyli oraz złóż soli zapano
wał względny spokój. 

Do dz'ś pootomkowie Kanu
rysów drążą C'OI'az to nowe 
sadzawki i talk samo, jak ich 
prad'z.iadowie. czerpią z nich 
kry•m1taly soli, a z dennych, 
zaniacz)'l92lC7.mlych 01S.adów fa
brykują foremne „Karitu:.'loy", 
chętnie zakutPYwane pr-zetŁ ka
rawaniarzy dla wiełblądów 
oraz dla hodowców owiec 
kóz. 

Opr. Cze.-Mood. 

Oj, te deszcze 
(Dokończenie ze str. 3) 

W tymże 1861 r., najbar
d.Liej od czasu blbli}nEgo pO
topu „mokrym"' roku, roczna 
wysokość opadów oolą~n<:ła 
w Chen:aipumji 22,62 m. Byt 
to zal.em również istny p0top, 

Najwilgotniejsze okolice r..a 
ziemi leżą na - słonecznych 
i wyidealizowanych przez ~u
ropejczyk6w Hawajach. śre
dnia ro=a opadów w ostat
nich 30 latach wyniosła na 
hawajskiej wY\S!Pde Kan.a.i 
1:.!,:!2 m. r 

Pod względem długotrwa
łości opadów prym dzie~±y 
Wielka Brytania. 81.aeja m~
teorologicz.na w Bally - Na
hinch Castle pod Galway w 
Irlandii, zaoot.owala w ciągu 
jednego roku 1l09 dni deswzo
wych. W roku 19:!3 w Ella
bus r.a wy~1pie Islay (u :1~1-
cho<ln.ich wybrzeży Bzl~ocjt) 
oraz w wymienionym powyże; 
Ga!way, des.zcri pa.dat be2 chwi 
li prrerwy przez 89 dni, tj. cd 
1 ~ sierp.n i.a do g listopada - pra 
wie J:> tygoóni. 

In.ne s7'Czególnie „mokir:'l"' 
miej.scowości w J::IJl!'opie, to 
Glencoe w Szkocji (średnia 
roc.zna· 32-± cm), Mnich w Al
paeh l:lermańskich ( 400 cm l, 
Crkvr;nice w Dalm.acjt (·l'i·1 
o:n). N ajBiUChsrz.ym miejl'lo<X!m 
w ł~uro,p!e jest Salamanka 
(pcm;żej 25 cm opad..i i-OC.Z· 

nie). 

Gol:'szy od daorrezu bywa 
grad.. 6 liipca 1928· r., w m'.(>j 
soowclc:i Potter, w st<;r:ie N<:. 
brasca w USA, zmier-rono, 
sfot.ogra!owano i zbad3no naj
większą brylę Jodu, jaka do 
tej pocy ~la z nie~:i. n" zie! 
mię. Ważyła ona 7J dkg t 

miala obwód 42 cm. 15 oz.er1V 
ca 1829 r. w Cazo.rla w .H.i-

AZparuii znaleziono oo prawch 
brylę lodu, ważącą 2,:!5 l~g. 
prawdiopo::loobnie bylo to je
dnak kilka stopionych razem 
zia,m gradu. 3 lipca 1883 r. 
w miejscowości Bart.on, w 
hra:bi.sitwie LLnooln-Shi.r·e w Alll
glii, znaleziono bry l k.i lo::l.u 
długości J2,5 cm i sz.€,rokości 
7 .5 cm. Grad wielkości ku
rzych jaj, czy pilek teni.w
wych, nie należy bynajmniej 
do rzadkości. 

Jak więc widać, „lalo" nie
kiedy nieźle je..."Zc:ze prz€d l 
„wynalezieniem" atomów. 

J. o. 

W br. upływa 110 roczniC'a. 
.łmierci F''l'yderyka Chopina, 
zaś w roku prz11stl11m pr.?71~ 
pada 150-lecie jego urndzin. Te 
dwie sąsi-tulujące ;r. sobą roc.i
nice były źródłem tnspiracj!, z 
lctórej ;r.rodzila się wydana 
ostatnio k.siążlca Adama Crart
lcowskiego i Zofii J eżeunk.iej 
- „Chopin ŻYW!/ w swo!ch li
stach i w oczach w.1p6lczes
nych". W pracy tej, będącej 
owocem żmudnych i nlełat• 
wych poszukiwań, zgromadzo• 
no obfity materiał dotyczący 
bwgrafti Chopina, a zaczerpnie: 
ty z kore.•podencji, pamiętni
ków, starych czasopism, archi
waliów itp. Mimo różnorodno
ści tych materiałów, Tcsiążka 
nie jest bynajmntej pstrą mo 
zai/Gą luźnych, oderwanych od 
siebie nawzajem szczer16lów. 
l~ączy je „slowo wl.ążące" aut" 
rótp, celowe t dJJ•kratne, a 
narracja, o ile to t11Uco możlt
we, zachowuje ciąr;tość treścw
wą i chronologiczną. 

„Wydaje się nam - czyta· 
my w „Nocie w11dawców" -
że tak opracowana /<.r.iążka da 
je czytelnikowi żywy pMtret 
Chopina - człowieka, zbliża go 
do niego, czyni go niemal na
macalnym i dlatego daliśmy 

~~~~~~~....,,.~~~----:c-~-:-: 
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Zagadka „człowieka śniegu 11 

Yeti wciąż wywołuje wiele do
mysłów i legend, ba - dowcipów 
i karykatur. Czy jednak są w tej 
sprawie jakieś nowe fakty? Czy 

SJ.ad „człowieka śniegu" sfoto
grafowany przez E. Shiptona, 

Według opinii uczoonsego chil1 
&kiego, istoty te mWn.a na
zwać „ludźmi pierwotnym.i", 
lecz pod względem rozwoju st.o 
ją one jesz=e niżej niż „czlo
wi-ek pekiński" (si111antrop). 
Wprawdzie ślady ich stóp z.o.
stały sfotografowane w Hima
lajach l. są prredmiot.em badań, 
jednak dopóki istoty te n.i•e z.o.
staną defLnsitywnie zmalezion.e 
lub przynajmniej zrekonstruo
wane ;na pod.stawi<? roesztek ko
stnych i i!l'l.Ilyab elementów, bar 

są jaldeś 

sługu,jące 

kowej? 

nowe doniesienia, za
na miano prawdy nau-

Owszem. Dla wiciu nowością 
jest np. fotogralia sk.al]J'U Yeti. 
Oto co na ten temat opo•wiada 
zdobywca Everiestu, Tenzimg: 

„ W Solo Kchumbu ( ... ) po ra12: 
p!erw.szy w życiu ujrzal·em 
prawdziwe ślad:v „.s.tra.~.zliw.eg-o 
człowieka śniegu". Mialo to 
mteJs.Ce w klasztorach Kchim
dżung ' Pangboczo<i, gdzi-e po
kazano nam t:.!<.alpy o zac.s.trw
nym ksztakie, z zaehowaną 

skórą i wło.sami. Wlo.sy .ska.!pu 
kchJmdruń.skiego były krótki.e 
i twarde, jak świń.s.'rn 1su:z.eei
na; s'rnlp z Pangbacz.~ miaJ 
wlo.sy jaśniejsz,e - by& moż.e 
pocho::lzil on od istoty rnlod
&rej . Lamowie uważali &kalpy 
za oenn-e i silnie działające ta
lizmanu. Skalpy te doo;;taly się 

do klasztorów tak dawno, że 
nikt ni·e wiedział, .s.kąd się 
wz;ięly". 

Czy widzią.no bezpośrednio 
„ezlowieką. śniegu"? 

Owszem. Oto fragment rela
cji Czandra Man Mask·ej, któ
ry j.ast dyrek:to;-.em Mu:z,eurn 
Państwowego w Kalmandu (Ne 

Skalp Yeti z klasztoru Pang. 
bocze. 

pal): „Muzeum !lllll.."We po.sdada 
fotografię mumii dziecka Yeti. 
Zdjęci.a dokonano w mu7.ieum, 
sama zaś mumia byta u na.s tyl 
ko kilka dni, gdyż je1St wł•a.s.no
śei.ą oroby prywailr!ej. Wtaści
clel ów otrzymał tę mumię „z 
drugiej strony Himalajów", 1Jzin. 
z Tybetu. Mumia praechowy
wana jest w specjalnej skrzyni 
i za.sypama c.uk.rern dla dez>'ll1-
fekeji. 

Jest to prawdopodobnie trup 
noworodka, gdyż dtugość j-ego 
wyno<Si zaledwie 23 cm. Ma skó 
rę ciemno-brunatną, bez owło
sienia. Oczy są mal.eńkie, glę
bo.ko o.sadzone, zaś ręoe ni·e
proporcjonalni.e dlug.i.e w po
równaniu z rękoma czlowieka. 
Całość przyporni.na człowieka 
p.r·ehistoryoznego". 

Swiadectwo ue:zcmego n.epal
skiego jest oen.nie, jednak nie 
wic!Zial on żywego, dorosłego 
Yeti. Czy istniejĄ naoczni 
świadkowie, którzy widzieli ży 
wea-P „człowieka śniegu"? 

Owszem, Oto relacja, której 

autorem jest Baj-Syń - pra
cownik studia fi1mow.ego Chiń
skiej Armii Ludowej: 

„·W 1954 roku wraz z trz.ema 
towarzyszami dokonywałem 

Schemat porów· 
na.wczy śladów: 
1 - Neandertal· 
czyl<a; 2 - hima
lajskiego Yeti; 3 
- goryla; 4 -
człowieka wspól· 

czesnego. 

zdjęć lodowców na górne Muz
tag-Ata w Pa.inirz.e, na wys;:r 
ko5ci 6 tys. m nad poziomem 
morza. 

Pewnego ranka, wkrótce po 
w.schodzie ~.loóca, zauważyliś
my w odl·egłości ponad tysiąca 
metrów dwóch „ludzi" - nie 
wy&0ikich, o przygarbionych ple 
cach, którzy idąe gę.siego, ws.pi 
nali s!ę po zboe:Zu góry. Woła
liśmy do niich i strrelaliśmy w 
powietrre, jednak „ludzie" ci, 
nie zwracając na nas uwagi, z 
widoczną lekkością pięli się ku 
górne i zniknęli pomiędzy ska
łami". 

„Człowiek: śniegu" lub „czl.o
wiek-n.ied.źwiodź" istnieje 11.ie
wą tpliwie twi-erdzi prof, 
Hou Wa.i-lu, dyrektor II In· 
stytutu Hist.orli ChRL. W 1957 
roku p.ewien myśliwy, Ujgur, 
za.strz,elil nawet taką istotę, poi 
ruszającą się na 2 noga.eh i po 
krytą sioerścią o ball"Wie ciem
nobrunatnej. 

M w 
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dziej =zególowe wYP<>Wiada· 
ni.oe się na ich te.ma.t j.e.st p.r:ued
wcz·~sne. 

Jeden na 10.000 
Uczeni obliczają na podstawie 

dotychczaiowych obserwacji 
sztucznych satelitów, że prawdo 
podobieństwo uszkodzenia stat
ku kosmicznego podczas podró
ży na. Księżyc przez meteoryty 
Jest znikome, Amerykański u
czony Arthur Clarke obliczył, 
że jeśli nie zostaną za.stosowane 
doda.tkowe · środl<i ostrożności. 
uszkodzeniu ulegnie zaledwie 1 
wysłany statek kosmiczny na 
18.000. 

W ciągu doby w obręb złem· 
skieJ atmosfery wchodzi ok.olo 
750 mHiardów różnego rodzaJu 
meteorytów. Spoiród nich oko· 
ło 5 milionów ma irednicę wlęk 
szą niż 2 mm. Reszta ma średni 
cę ok. 1 mikrona. (tysl<\Czna 
część millmctra) I mai;ę równą 
miliardowej części gra.ma! 

Sensacyjny „latający spodek", wszystkich dotychczasowych pu· 
l<tóry, jak up-.;r, poja.wial się w Jazdów mechanicznych. Coclrn1·ell 
tu, to t,am, stal się rzcczywistoś· opracowuje Już „spodki" o wy
clą. Kiedy, w czasie 1>rób11cgo Io- porności tysiąca i 10 tys. ton, kt-0· 
tu, unosił się w napowietrznej re przewozić będą do 4 tys. 1•a· 
poduszce metr ponad wodą, wyglą· saźerów i będą posiadały zdolność 
dal obok olbrzymiego pasażllrBkie· poruszania. się w powi.etrzu, na 
go sta.tku „Queen Mary", jak ko· wodz-., i na. łodzie. Jako szybszy 
nik polny. Mimo to, wynalazca i tańszy środek transportu będą 
„spodl<a.", Christopher Coclrnrelł, one bezkonkurencyjnymi p ojaz· 
widział w tym symbol tego, co jest dam' •. 
dZ'•l, i co będzie jutro. Jeżeli 1 tata 
sprawdzą si<: jego marzenia, przy· NA FOTOGRAFII: Przysz Y " ' • 
szle pojazdy typu „la.tający spo- jący spodek" - transporter. 

dek" łitaną si<; konkurencją dfa m. k. 

(jawąd11 o k~iąikaeh 

W kręgu geniusza tonów 
jego 1mtuzja:mern. t który chce 
być ory(linainym za wszelką 
cenę... Wszystkie dzieła Cho~ 
pl.na reprezentują pstrą paletę 
napuszonej przesady i męczą
cej kakofonii"(!) 
Spośród wielkich Pola.ków 

- emigrantów. z lctórymi Cho
pin stylwl 8tę w Paryżu, Mic
kiewicz i Norwid wysoko ce
nili jego muzyką i pozostawali 
pod jej potężnym czarem, pd!J. 
czas gdy Słowacki odzywa! 
się o niej lekceważąco i u 
szczypliwie. A zdawalob11 stę. 
że właśnie au.tor „Króla -
Ducha", jako osobowo~ć arty
styczna niezwykle pokrewna i 
bU.~ka, powinienby najlepiej 
rozumieć i odczuwać Chopinn. 
Być może jednak. po lcre1.1Jień
stwo zb11t zdecydowane odpl)
cha zamiast przyciągać. 

jej tytul „Chopin żywy"„. Ist<it 
nie, w tej książce chodzi pne 
de wszystkim o Chopinrt -
człowieka. Autorzu uwzględnia 
ją jednak - bo intJ.czej być 
nie może - zasadnicze spra
wy związane z twórczością 
kompozytora i jej chwrak.tery· 
stycznymi cechami, choć -
zgodnie z za.łożeni.em książki 
- nie wdają się 11) fachowe do 
ctekanta niu.zylwlogiczne. 

W ogólności „Choptn żywy" 
jest ksi.ążl'ą bardzo Interesują
cą, a od tektu'l'y taldch np. rnz 
działów, ja/' „Opus 2", ,,Din.
czego nie pisał oper"? „Wir
tuoz i improwizator", „W 7crzy 
w11m zwierciadle", ,,Zerwanie 
z George Sa.nd" i wielu t.nnych, 
po prostu oderwat się trudno. 
Jak.o cu,-tosa, przytoczę parą 
cytatów z „Krzywego zwiercia 
dla", gdzie mowa o przeciwnl
W<:h i SUTOWJICh k.rutyk.ach 

muzylci „Ariela fortepianu". 
Po ukazaniu s11) plerws.zych 

mazurków Chopina, krytyk 
berliński Rellslab, oceni.wszy 
bez 'itości fi bez wszelkiego 
zrozum ·ienia) te utwory tale 
zak.oiiczył swój artykuł: „Gdy
by pan Chopin przedlożyl tę 
kompozycję jak.ie mu.~ mistrzo
wi, to niewątpliwie ów po
szarpałby ją i rzuctl mu poi 
nogi, co też symbolicznie i my 
czynimy"(!). 

Już w r. 1841, r:Jd11 tę wiel
kość uznał niema/ świa,t cały, 
sprawozdawca londyńslGi.e(lo 
„Musical World" omawtając 
koncerty Chopina w 'stolicy 
Anglii, nazwał go „muzycznym 
zerem"(!) i tale 1tzasadnial tę 
niezwykłą opinię: „Prace jego 
niezm.i.ennie na.mwają nam 
myśl o entuzjastycznym uczniu, 
k.tóTe(lo zdolności w źa.rl.nej 
,mier~e nie po/vruwaią s~ a 

O książce Czartkm.vs/dego i 
Jeżewskiej wypada jeszcze po
wiedzieć, że wydano ją z wie! 
lcą starannością, o c,zym świad 
czą: dobry drulc, łatwa czcion
ka, trwala plócienna oprawa ;, 
dużo ciekawych ilustracji 
(m. in. fotografia - dttgerot11P 
Cho.pina z T . 1849, wykonana 
przez L. Bissma). 

Ja. D. 

SIMA i SIA!.., Skorupa ziem· 
ska posia.da grubość 50-70 km. 
Jak stwierdzono, w wyniku ba
dań geologicznych, sklada się 
ona -z dwóch warstw. Warstwy 
te oó przeważającego skladu che 
m-.~znego otTzymaly nazwy: sial 
(krzem - Si, glin - All i silna. 
(krzem i magnez). 

Sima - warstwa. dolna, cha· 
rakteryzuje się znacz~ ela.sty· 
cznością. Na. niej osadzone są 
skały sialiczne. Warstwa. sialu 
nie ot.acza jednakową powloką 
kuli zie1nsk:1!j. Tworzy ona szc„ 
reg bloków skalnych. Te bloki, 
t.o wlasnie kontynenty, ua któ
rych żyjemy. 
Gł'ubość bloków kontynental

nych jest różna. z badań sejs
micznych wynika, że bloli euro„ 
azjatycki ma okol<1 50-60 km 
gn1bosc1, ameryk.ińsld zaś 45-50 
km. Dno Oceanu Atlantyckiego 
posiada warstwę sialic.lną ZO·km 
grubości, dno Pacyfiku natontiast 
zbudowane jest już z samej si
my. 
Ela.styczno~ć simy zmniejsza 

sile wstrza,sów ziemi przy ru· 
cha.eh t.ektonicznycb (trzęsienia 
ziemi). Blok.i sialu wypływają z 
•'•'11.Y bąd.ź też zanurzają się w 
niej. 
Różnice w pozioma,ch poszcz<?· 

gólnych kontynentów (unoszenie 
się 1 :za.padanie) zna.ne są od da w 
na. Talt np. wiadomo, że pol
skie wybrzeże Baltylm nieustan
nie zapada się, nat.omiast Skan· 
dynawia wynurza się. Różnice 
są oczywiście tak minimaln.,,, 
że trzeba bardzo czułych in· 
strumeut.ów, aby je wykryć. 
Etastyczność dolnej warstwy 

skorupy ziemskiej doprowadzi
ła. niP.mieckiego uczonego Wege
nera do teorii przesuwan:•'l. się 
kontynentów (patrz „Dziennik 
Lódzki" nr 140). 

TUPOLEW ANDREJ NIKOLA
JEWICZ (ur. VJ88) - wybitny 
ra.dzieckl konstruktor samoloto
wy. Członek Akademii Nauk 
ZSRR od 1953 roku. Genera.ł 
lejtenant. 

w 1909 roku ws tą pił do l\los• 
kiewskiej wyższej Szkoły Tecb· 
nicznej I był uczn'.~m znanego 
konstruktora żukowskiego. Już 
w latach studencldch projekto· 
wal I budował sa.moloty 
dwupłatowce. Na jed11ym z nich 
dokonywał lotów ćwiczebnyclt. 
Po ukończeniu szkoły, w 1918 r., 
razem z żukows1kim r.-rganizo ... 
wał mstytut Aerodynamiki. W 
1922 roku stworzył w ramach 
tego Instytutu biuro konstruk· 
torslde. 

Tupolew Jest pierwszym kon
struktorem radz",•cldm, który 
budował samoloty metalowe. 
Pod jego kierownlc1'vem opra· 
cowano okolo 100 różnych tv· 
pów samolotów, z których po· 
ważna llość weszła do seryjn<'j 
produkcji„. Na samolotar.h T1•
polewa. dol<onywał rekordowyrh 
przelotów słynny pilot Czkalow. 

W czasie wojny samoloty Tu
polewa 7.daly e~zamin spraw
ności. Najlepszym i najnowo
cześniejszym okazał się typ 
„Maksym Gorki" skonstruowa
ny w 1934 rol.u. 

Po woime Tupolew zajmuje 
się zagadnicn-.~mi silników tur· 
boodrzutowych. W 1955 r. pow
staje głośny dziś typ samo!o
tu pasażcr~·kfe<(o Tu-104, a po
tem unowocz:„śnlonc jego wer
sje, jak Tu-lM D i Tu-111. Sa 
to 11aJnowoczcśnle.jszc s:<moloty 
pasażerskie świata, lat„]11ee 2 
szybkością 800 km na gnrJz. I 
na wysokosci 10.000 metrów. 

Za swą pracę Tupolew bvl 
wlelokrotnle nagra.dzany I. od· 
zn.aczany. 

TASZYZM (Od francuskiego 
tache - plama> - kierunek ma
larstwa abstrakcyjnego, czyli 
bezprzedmiotowego. Termin ,.ta· 
szyzm" WT'rowadzony został 
przez krytyków nieprzvchyJnych 
nowemu kierunkowi plastyC7.ne
mu. Wśród zwolennil\:ÓW okre
śla go si~ mif'.nem eksprcsion1z 
mu abstral.cyjnego lub abstrak· 
cji lirycznej. 
Ogólną cechą Jączaca taszy. 

5tów jest teza o spont1nlcznym 
akcie tworzenia, który nie po
winien liczyć się z żadnymi 
przyjetymi 

0

konwencjami. Stad 
też gJoryCilrncja przvpadłrnwvcb 
zestawień p!a.m l kolorów. Obra 
zy taszystów po?:ornie stanowią 
dalS1ZY eta.p rozwo,iu malarstwa 
bezprzedmiotowego, faktycznie 
jedna!~ są zaprzeczeniem ab· 
stra.l<c.fonizmu, który przecież 
ujmuje barwy w kształty regu· 
Iarne. 

Wg niektórych krytyków ta· 
szyzm stanowi syntezę abstrak
cjonizmu I nadr<!alizm11, gdyż 
łączy bezprzedmiotowość z przy 
padl<owością. 

Taszyzm Jest klerunl<lem bo· 
daj najbardziej dy1>l<wiyjnym. 
Twierdzi się nawet, źe stanowi 
on kres rozwoju nowoczesnej 
s~tukt plaHtyczncj, doprowadza
ląll Ją il.o abrnrdu. Dowod.cm te
go mają być obrazv ta~lllYJJtów 
przypomlna.Jąr,e, zda,niem opo· 
nentliw, he,;myśtne rozmaz.vwa· 
nie nair.ty na pUlt,nle. Ta~7vzm 
ma Jednak i obrońr,<•w, kt(>T?::Y 
dopatru.la się w RJrn sztuki 
wiernie o<l.da,lące.i sprzrczności 
naszej epol<i: katastrofizm, hi· 
sterię wo,jenna. itp. 

Do głównych przedslawiclcll 
taszyzmu należą na Zachodzie 
ma.larze: C. BrYen, G, Mathieu, 
G. sauer, L. Hersch. 

Taszvzm ma wielu zwolennl· 
ków w po!sl;lch kręgach pla
stycznych. Jc~o wpływy wld~c 
m. In. w twórczości · znaneg_o 
malarza Tadeusza Ka.ntl)ra. 

.) 
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Ta-jem-nic-ek-olo-rów H OLLYWOOD 
Swięły • ga1 

czy 
miasto rozpusty 

Jeszcze przed 30 laty naukowcy pokpiwali i żartowali 
sobie z tego, że barwy mogą silnie oddziaJywać na nasz 
stan duchowy. Dziś inaczej się na to za.patrują. W naj
bliższych miesiącach przeprowadz.i się w Stanach Zjedno
czonych skomplik1>wane e'.c«perymenty na wielu tysiącach 
osób, które ostatecznie wykażą. czy kolor czerwony ma 
wlaściwcści po-d'!liecająee, podczas gdy b'ały nastraja chło
dno. Psychologia kolorystyezna, „kopciuszek wiedzy" sta
nif' w centrum zaintercso wań psych.ologów. 

ALERGIE -
CHOROBY XX WIEKU 

Pewien amerykaooklf m.ar;•
inarz z.ostał postawiony przed 
sąd -v<·ojenny. pCP>ieważ w cza~ie , 
ostatniej v..•Qjny tr'.Z:Y razy zg ... 
1mat w czasie służby na pokła
dz.i·e. Dyżurni oficerowie zinaj
dowali go za każdym razem le-
7.;icego na pokład:lie. w glę.bo
kim śni·e. :z któr<>!!O trudl!lQ go 
byto obudzić. I choć ma,-ynaJ'Z 
twierd?.H. że nie crzul ~ie ani 
zmęczony, ani nie 7..anoP<ibał 
żadrle~o z obo"Niązków. tylko 
•• n·a.gle stra.cił prz)7 t.{)mność 1 ', 
sąd 11ie dawał wiary tym o~·wiad 
nzeniom. Inaczej zapa•tr:vwali się „„ ten wypadel< psycholo<lzy. 
Uważa.ią o-ni tego marynarza za 
ofiarę barwowstrętu, alerg-iczne
~o uczuleni:t na ~:olor niebieski. 
Zinus:wny do długiego SP-Ogląda
nia na olbrzymią powierzchnię 
.skoncPntrffwznej niebiesldej bar 
wy, popada! w sen przypomin3-
jąey omdlenie. By! to wypadek 
nadki, gdyż na ogół kol<>r nie
bieski działa uspokajająco. 

KOLORY W •• AKCJI" 

„Kolor ozel"WonY jest tak sa
mo ma..ło poidiniecajacy jak nie
bies>ki czy zie.Jony. To są wszy
stko bajki!" - pk-;ał w 1914 ro
ku fran.cuski uczony, prof. Mar
tens. Dziś nikt j'Uż o baj1kach 
ni<" mówi. Lek,anze amgielscy 
st-w erdziJi, że pobyt w czerw-0-
no pomalow.anym pcf.coju poma
ga wyezerpanym osobom sz.yb
cle.1 odzyskać siły duchowe i 
witalne. 

DalSTZe eksperymein~y wykaza
ły.· że c:zel"Wień w WlleQu wyp-a.d
kach wznnag;a bic>le serca. Puls 
T>rzvspie.s:z·a się wtedy o 3-7 ude 
neń na minut>ę. 3 osoby na 
!OO.OOO odczuwają alergiczny 
ba-rw-0W'!Otręt do czerwieni. W 
prymitywnych wierze.ni.ach lu
dowych -czerwień często rÓWlllo
waży się z ndeberz;pieczeństwem 1 
nlenaw.iścia. 

Psychol<>dzy orzekli, ,ie Za
rhód nle·sprawiedUwie traktuje 
kolo·r ,iótty, który jest 1m uwa
żany ea symbol tzlaZidrośd 1 
tchórz.ostwa. „He Js yellow" -
„an jest żółty" - m&wią Angli
cy ina tchóriza. U Azjatów n.aito-

miast żól!ty jest kolorem mądro
śe!\ czystości i duchoweg.o sku
pi-e-nia. Dalaj Lama i najwyż.sl 
buddyjscy kapia.ni noszą żólte 
togi i czapki. 

Koloryści twierdzą, że żółty 
korz:vstnje \Vpływa na ko.ncen
tracj~ m~·śli i zalecają malować 
jasnożółtym kolorem pomiesz
czenia uczelni. 
Kied~· podda:no badaniom te

stawym kolor bi·ały, więk.."1Zość 
dziPci amervk~ń~kich i eu.ro
pe-jfi.dch uz,Tia!a ko]or białv :za 
smutny. z.jmny. nieprzyjemny. 
Dzie-ci te nle mjały ·pojęcia, że 
p1-z:ecl 5etka.:ni la4: kolor te-n był 
k<>l<>rem żaloby, choć tera.z jest 
atryb'Utem uroezystości i święta. 

CZY KOLORY MOWIA 
KIM JESTES? 

Koloryści twier.drzą. że wyróż
nial!lie pewnych barw-. dużo mo
że powledzjPć o chR1rakterze da
nej osoby. SpecjalL"'cie nawet 
kol01r a.tramentu w llWoim pió
rze Zdradzi ni<'?jooną tajenmice. 
I tak - s·tudemci 2Xirowo rozu
mujący używają, Wl( nich, atra
ment-u czarno-niebieskie·l{O, pod
czas gdy jasnoniebieski atra
ment ozna-cz.a wyrówna.ny tem
perament. Osoby źle painujacP 
nad soba użvw.a.ją atramenittl 
f.iole1-.owejzo. Crerw0<nym piszą 
osoby kłót1 'we arbitralne. ni.e 
szanują.ce odwie=nyeh tradycji. 
Zielony atrament jest kolorem 
dypJomatów l kłamców. (Dla 
ciek„wostki: E·isetllhoweir i Chu<r
chil podpisYW<lli swe nied.a'Wille 
wspólne oświadczenie atramen· 
tern <=TTio-niebieskim, Mao 
'I's<'?-twn.g używa atramentu zi•
lonego, a najsty·mniejS<Zy wśród 
używającyeh atramentu crzerwo
n€'go był G. B. Shaw. 

Czy w niedale'ltiej P'J'zyszłoścl 
e barwnych testów psychołodzy
koJ.or;y;ści -O<lozytyw.a.ć będą ni·bY 
graf<>le>dey rz: teks-tów nasze cha
raktery? To eaJeży od wyniku 
wielu jesz;cze żmudnych ek.s[pe· 
ry>mentów. Swiat nauk.i przyjął 
wobec tego pytania stanowiSlko 
wyczekują.ce. W ~o_Łaic~ medy1'7-
nych z cieka.wosc•ą sled0.i się I 
jednak wszysttkie poczY'nania w 
tej drz.iedzinie. 

1 '.l'łu:m. M, Kr. 

Nasz test 
Niebieski zielony czerwony 
- żółty - różowy - biały - brązowy 

- fioletowy czarny 

Wybierz tny twoje ulubione 
ko!OTy l sp.ra.wdź w teśeie, jak.le 
cechy charakteru re barwy o
znaczają. 

1 Niebieskl-ziel<>ny-różowy 
tę grupę kolorów wyróż

niają ludzie przyjaźni, pra.wi, 
szczerzy, uczciwi, ale równocze ... 
śnie leniwi. 
2 Niebieski-zielony-żółty -
- lubią ludzie' przyjaźni, ws<pa 

niał •.. 1yślni, lecz również łatwo· 
·wierni. 

3 Niebieski-biały-7..ielony -
inteligentni, O-"trożni, lecz 

bez zdolności kierc>wniczych. 4 Niebiesl<i-źólty-czeirwony -
ty~y wybitne, tro·chę bez

w~,;lędne, intryganci. 
5 Niebieski-biały-czarny -

ta grupa <>znacza nieufność, 
chytrość. egoizm. 

6 Zie_lony-czerwony-biały -
.. upor, samowola, uczci-

wosc, praktyczność. 7 Ziełony-bialy-żółty - te ko 
lory wolą: ostrożni ba.rdzo 

pilni, ale bez większe/ inicja
tywy. 

8 Zielony-czerw<l!l1y-czarny -
kolory ludzi ambitnych~ 

„po trupa.eh" dążących do celu. g Zielony-żółty-fioletowy -
niepraktyczne, artystyczne 

natury. 
1 Q Żólty-czerwomy-c-zarny 

praktyczni, naukowcy, ma 
tematycy, 
11 żółty-czerwony-biały - nie-

pewni, wątpiący w _,.;e.bie, 
cierpiący na kompleksy n:l.ż
sz.ości. 
12 Fiol.':~wy-c~~"."ony-bialy -

ego1sc1, proz01, zazdrośni 
ale przy tym ludzie z głową'. 
„handlową"„ 

13 Brązowy-c':~i:"'OiD.Y - czarny 
- pesym1sc1, oszczędni, 

uczciwi, ale cierpiący n.a brak 
równowagi duchowej. 
14 Bialy-brąrowy-żótty - cha-

raktery „bezbarwne", ła· 
two ulegające _wpływom, przy 
tym pretensjonalne. 
15 Biały-czerwony-fioletowy -

natury uczuciowe, zazdro
sne, kierujące się namiętnościa
mi. 

Dziewczyna siedząca na 
t.aras~~ kawiarni śni, iż na
gi" wielki reżyser odkryje 
jej talent, zabierze do Hol
lywood. stworzy z niej 
gwiazdę pierwszej wielkoś
ci. Al~ to tylko marzenie. 
Siedząc w wygodnym fote
lu, Europejczyk czyta opo
wieści o morderstw:lc1l., roz 
wodach, samobójstwach i 
skandalach Hollywoodu i 
myśli, że życie w tym m.ie
ście musj być koszmarne. 
Ale i to przesada. 

Hollywood jest amery
kańskim miastem, jedy
nym w S'Woim rodzaju. I z 
pewnością nie takim, ja
kim je sobie na. ogól wy
obrażamy. 

GRETA GARBO NIE MOGLA 
CHODZIC PIESZO 

Nazwa jego oznacz.a „Swięty 
gaj". Pierw.s:zego dnia pooytu 
przybys.z.owi wydaje E.ię, iż ma 
pia.sek pod powi.ekami. Naza
jutrz z za.cz.erwi.zn.ionych oczu 
kapią mu łzy: to wina „smog" 
- polącz·enia mgły i dymów, 
unw:.zących się nad sz.ei·okimi 

~ alejami. J.est to t·eż winą sloń
ca. krore świeci bezlit.oś1ni•e. 
Kalifornijczycy ma.ją piękne, 
opalone dał:!, długie nogi i 
wielkie stopy. AJ,e ni·e używa
ją nóg do chod:z.eaifa: mają sa
mochody. Hollywood Je.s.t chy
ba jedynym mi.ast•em n.a św'ie
de, żyjącym wyłączn.i·e na kól
kach. Greta Gairbo, która lubi
ła prz.echadziki, musia1ła kup.ić 
dom z dużym ogrodem. Gdy 
wychodziła piesrz,o na słynny 
SuniSleł Boulvard, za,trz.ymyiwaly 
ją pakole policyjne: włóc.zęgo
sbwo, eksc.entrycznooć, ch.oroba 
umysłowa? Nie wiadomo. W 
każdym razie człowiek chodzą
cy piesiz.o wydaje się tu podej
rzany„. 

Kiedy llOWG przybyły GSWOl się 

Uśmiechnij si~ -----

- Czy panie mnie obsłużą. 
czy ma.m puścić dzieci? 

Hej, jest tam kto! 
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st t" 7 55 K • - Henryka Debicha. 16.30 XXXVIII towcy wiejscy na ·ar · „ a- · audyeJ·a .z cyklu: ,,Wybifoi pi·amiś lenderz radiowy. 8.00 Wiadomości. · · 
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cl. 9.05 Fala 56. 9:20 Audycja z cy oraa: W)'l!liki najciekawszych im- mości. 17.0;; l<;orelS')Jondencja z za 
klu „Amato·rskie zespoły przed prez sportowych. 19.30 Gra Orkie- granicy. 17.20 „Pc>dwieczo.rek P•rzy 
m'1'uofanom". 9.4-0 Dla ck.ied w stra Tanecizma PR. 20.00 TydZień mikrofon·le" z kawiarni „Stolica 
wieku prze<is.zkolnym baśń E. w kraiu i na świecie. 20.26 Wi«- w Warszawie. 18.50 Do taitca gra I 
ostrowskiej pt. „Paja.cyk ?,l(iinąl". dO'lllośc1 sportowe. 20.30 „Ma.tysia pianista Marvin Ash ze swoim ze 
10.00 Radiowy Maiiaz,;n Wojs.lco- ko.wie;:. 21.00 „Muzyezmy trójmecz spolem. 18.59 Wy.ni1ki „Syre.r.1'.ci" . 
wy. 10.30 „Przeglądy 1 pogla.dv". miast . 22 .00 Humoreski. 22.30 19.00 Wiadomości. Hl.05 „Okulary" 
11.00 Siede: Karna.wał - suita. Ptękn.e .glosy. 23.00 Ostatnie wia- - słuchowis.Jco wg E. A. Poe. 
11.15 „Pi-z:ekrój muzy=ny tvgo- dc>mosc1. 2.3.10 Muzyka tainec:zma. 20.00 Muzyka rozrywkowa . 20.30 
dnia". 11.40 Niedzielne a.lctua.lnoś- (Ł) Audycja literacka. 21.00 Dzien 
cl n~ukowe. 11 .57 Sygn.al crza,su i PROGRAM 11 nik wieczorny. 21.26 Wia•ctomości 
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dolin;„.tów ŁRP p. d. Eclwarcta z Poznania. 8.30 Wiadomości. 8.36 Muz. tan. 23.00 Mu.z. różt1Ych na
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nr)r. 12.45 „Napój milo•ny" my". 9.00 (Ł) Kon.cert życ:zei'i, 
fraqm. pnw. J. Bedier. 13.15 Gra część I. 9.25 Kronhka studencika. 
Polska Kanela F. DziC>rżan0wskie 9.40 (Ł) K-0ncert życzeń _ c:z.. u. TELEWIZJA 
r,o. 13.45 „Ziel0<ny Ma!!a.z.yn". 14.00 10.20 Felieton litera">ki. 10.30 No- 17.00 Miś z okienka (W). 17.ló 
„Nlecraiela na wsi". 15.00 Z życia we nagrnnia. 11.0-0 POelZJa i mu- PKF (W}. 17.30 „Spotk;anie w Mel 
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v·q Fredry. 17.25 Wyn f<1 . Toto-1 Edward Ciukszy. Jer.zy SidoTo- Fl'm kró11kc1metrażow:Y (Ł\ 21 5Q 
L.<>łika". 17.31 Muz. ta•n. wy·n.'f<l re- wlcz Jnor. 1.2 .04 Wiadomości. Minia•tury muzycrzme (:ic), ;i2.2!l ~ 
g1onałnych gier liczbo1wy1ch, !$,OQ !b..ll! ;!301 aąek: .SY.mJQ-O!~;y" ,J.3.-.l!! gie·c p11oscramu, 

juź trochę z miastem, uwagc je
go zwraca "'ielka ilość starych 
lttdzi. Przyb;t.•wa ich codz··~nnie. 
Z<' wszystl<icb stron Ameryki 
z.icżdża.ią emerytowan.i urzędnJcy 
stare wdowy w barwnych kape
luszach. sklepikarze, którzy od
łożyli trocbę grosza. Pl'zy jeżdża
ją, aby raz zakosztować• życia w 
tym złocistym zakątlm, o cudach 
którego słyszeli stałe. Ponic: 
waż n··:! wiedzą, czym zapełnic 
wolny czas, za·wią,zują stowa
rzyszenia, 1>rzystępują do roz
maitych sekt, tworzą nowe 
kulty religijne. Kiedy :;t~ją _u 
progu swych nowych swtątyn, 
nie wiadon10, czy to furiaci z 
ostatniego biblijnego r.1n1u, o„ 
szuści, czy ofiary oszustwa ..• 

Dopiero po paru dniach no
wo przybyły przeciera oczy I 
pyta, gclzie właściwie są studia 
filmowe? 

CZY KRYZYS KINA? 

Oto an.e - gmachy, wyglą<la
jące jak bia::aiwe torty ze sZkla 
i betOIIlu. Parę lat temu mó
wiono, że. telewizja zabiła film, 
że Hollywood jesit skońcrz.ooiy i 
nigdy się nie podniesie. Kina 
w Sta:i.a.ch Zjednoczonych za
mykały się jedtnie po drugim, 
gwia.zdy ekiranu prz.an<J\SiŁy się 
do Europy. Siedząc na wygod
ny.eh fotelach Ameryik.ainie u 
siebie w domu oglądał.i. telewi-
2<ię. W 1950 r. 40 proc, k!in 
zamklllęło podiwv>je. 

Ale wkrótce okazało s'.-:; te 
telewizja nie może obejść się 
bez filmu. Wielkie studia rozpo
częły więc produkcję obrazów 
przeznaczonych wyłącznie dla 
telewizji - znały wszak techni
kę produkcji, miały aparaturę ~ 
wyszkolony personel. Potem na• 
stąpU pewnego rodzaju rozejm 
między kinem, a telewizją. A 
jes7-eze trochę pózn.tej stwle,r· 

dzono, i:!: kolorowy szerokoekra 
nowy film ze swym specyficz
nym nastrojem i maglą przy
clągan'•" - jest nie do zastąpie
nia. Zaczęto więc produkować 
filmy nowego typu. Nie można 
.iuż było zadowolić się byle ja
kim tekstem (pod warunkiem, 
aby się dobrze kończył) i jed
nym kasowym nazwiskiem na 
afiszu. Aby skłon'.~ widzów do 
opuszczenia wygodnych domo
wych foteli, zaczęto produko
wać filmy-ol;'romv, długie epo
pee, pełne konfliktów i proble
mów z całym zestawem J!Wlazd 
ekranowych. Zamiast 300 filmów 
rocznie,. produku.jc Sill ich 20, 
lecz ka:i:dy z nich kc>sztuje mi
liony dolarów. Sukcesy są o
Jn"omne. Unadkl też. Takle wła
śnie jest HoU:vwood - nic ?'"a 
tam złotego środka. Przec1ęt
nosć jest niemal powodem sa
mobójstwa. 

Ci, którzy prret.rzymali Wl'>v.1-
stki•e S".,oki i kryzysy, OJpętani 
żądzą sla.wy, w.<otaja o 5 rano, 
a kładą .się o 22. Prz.ez caly 
dzireń pracują, pracują bez wy 
tchn.ienia. Na wystawa.eh wiszą 
afhsre „Idźcie zobaczyć film 
„Dzi•E'l<-;ęć przykazań" i E<i:anuj
cie jie!'' 

HOJ ,T, V1woomr.KIE 
SKANDALE 

A gdzi:e &ą sly.nne iSJk~mdaJe? 
Gdzi·e są przvjęda. na których 
rorebran·e divv kąpią sic; w 
11.zampa.nie, a pija.ni goście obl·e 
waią się na·wzaje.m 001Sem po
midocowym? 

Oczywiście, są slrn:ndalę. By
la La111a Tur:icr i }ei c.órka, któ 
ra zqmordowała gan1t.<t.era~ko
cha:n.k:i. mat.ki. I ma1ż·eń 0ibwa 
Avy Ga~dn.er. cr.y Elis.abeth 
Taylor. Są ro•zwodv. E.a narko
mani. są i r<'17.ma•t.e ,0 ,k.andali
ki. Ale nie tyk, H" si.e myśli. 
n;e ta,1, 1tlośne i tak wir'loczn.e. 
(Prz,oo'ębia ilo•ć rozwodów 
l·ollywc-"·Jzkich i<A0 1t mni>f'i.~.~a . 
ni·ż w Kan.sas City lub Balti
more.) 

Trzeha zror.11mi<?Ć i ooein.lć ro 
Ję, jak~ w HollyworJ.d orlirry
wa ją dz:!,enni.karze prowarhacy 
rubryki „z ż"cia towarzysikie
go". W Ameryoa uwał.a się za 
rze<:z .>1hl1~Zl!lą i naturalną. aby 
pra.s:a z3,irnowala s.;ę prvwat
nym życ;>?m lu<izi. rlla których 
sc•?ną i·eist wlaśoiwie cflly 
świat. że cza<i"'m co>§ do<ladVI 
lub trochę prz·e)~«krawią - cóż 
w tym zl.eir·o? Dla a?ttora i·e1st 
to n;.:?'7.ła r-ekfamą, czytelni.ka 
za~ bn.wi i imt•en?EnJje. 
.J~ !ai1a niemoraJm.o6d, 

~ 
~ 

która kiedyś panowała w świe
cie filmowym, &kończ.yla się. 
Dzisiaj z góry wiadomo, jaki ~-· 
obraz-ek zastanie siE; w luk.su- , _ · _ ~ __ . ~ 
sow-ei rezydencji wielkiej gwia , _ ~ _ 
zuy: na środku tra,wnika mło-
da usr.!-echnięi.a para, obok 

nich dzi~ko. Prz.ed paru 
laty aktorka niechętnie przy
znawała, że jest szczęśliwa w 
malreń,,,-twie, uważała, iż nioe 
pasuje to do wyobraż.en.ia, ja
kie ma o niej public.zność. Dzi 
si.aj dziecko jest niemal konie
cznym rek.wizyt.em propagan
dy. 

Wizyta u JaYl!le Mans.field, 
ostatniej gwiazjy typu Glori.i 
Swanoon., czy Poli Negri. Pry
watna dwup;ętrowa willa, z ró
żowymi windami. Wszystko w 
tym domu }est różowe. Ażeby 
chodzić po pokojach, trzeba 
zdjąć 'buty, gdyż dywamy (ró
żowoe) .są tak grube i miękkie, 
ż,e człowiek: zapada \Slię w l'llie, 
jak gdyby chodzil po gęstym 
mchu. Odpocząć moona na (ró
żowy<:h) tapczanach, na spacer 
pojechać różowym Cadillakiem. 
Można też wykąpać .się w (ró
ż.owym) ba,s.eni..e, o k.szta łcie 
&erea - tak jak k.siztalt różo
wyoh oorc mają kanapy, klom
by, wanna i kołysk;a nioemo-
wlęcia. 

B
ył 16 pa~er,iUlka.1793 ro
ku. Ca.ty Paryż wYległ 
na uliee i podążał w 

podnłeeen.iu na Plac Rewo. 
lucji. 

Punktualnie o godzi.nie jede 
nastej przed południem opu
ściła wdowa Capet (Maria An-
00.nina) więzienie i ze skrępo
wanymi rękami, l>łłd ochroni\ 
liczne.j straży, wsia.dla na dre
wniany, dwukołowy wóz. do 
którego za.przęgnięt-0 białego 
konia. Poja7id ruszv? i wśród 
zlowr<>gfoh cikrzyków oumu 
dojechał J>-OtWOli na miejsce 
straceni.a. Wdowa Cai>ct we
szła o whsnych silach na sza
fot, <SJ>()jrzal.a pt> ra.z ostatni 
na 11-ala-0 królewski, po cz.Yin 
uklękła. Lotem blyskawfoy 
przeszył powietrze potężny o
Jcrzyk: 

- Niech fyje Republika! 
• • * J\faria Antonii!la byla nHi-

n1.lodszym dzieckiem C€1San:a 
I<'rancimka I i :Marii 'l'ere.•y. 
N a dworze swych rod:ziców 0-

trz.ymala niedbale wychow.anle 
i oowierzchOIW'Ile wyk;sz.iałoenie. 
W piętna.s•tym roku życia wy
dano ją za maż za deWna 
francu.sil{ieqo, oóźniejsrego Lu
dwika XVI. C-elem tego zwiaz 
ku było umoonienie roju.ozu 
austriacko-fmnC11..1&kiego. wyoo
ce niepopularnego we Francji. 
Czt-ery lata później zootala kró 
Iową nowej ojczyzny. 

J\Iaria Antonina miała buJ
ny temperament, nie posiada
ła żadnych ideałów, pi'zeto 9'.Ję 
dzała czas główn'e n'ł hucz
nych zabawach, któr-e gran'.
cz.yły częsito z rozpus.tą. Du
mna, przekorna i z~.razem śmia 
la, zwalczała formali.sitycz.:ią 
etykletę dworu franC'UJ9kic~<l. 
Swoim bezwzqlędnvm, zj.ądli
wym szvder.9twem nie zjed11:.r
wala sob'e ludzi; nawet mród 
najbliższeiro otoczenia miala 
p~awie tylko samych w.rogów. 
W podważa.ni.u ie.i mkx:l-ej go
dnOOci kt'óleWlSlklej celowali 

dwaj bracia Ludw:iilc<i: k;siążę 
Prowancji i kls.iążę Artois. 

Bezwzględlna mona.reh',stk.a 
auetriacka nie rozumiała Fran 
cji, w której rodrzily się l.iil:*
ralne nastroje. W stosunku 
do takiej Jha=,jii mogła być 

tyllko wrogo ~biOIM. Tym 
samym ściąignęła na siebie 
gniew ludu, kltóry widz.i.al w 
królowej uc:ieleśnienie i przy„ 
c:zynę niedoli, 

Po killku pierwszych la<tach 
obojętności małżeńskiej oipano 
wala Ludwika gorąca milość 
do żony. Pa.irzyl na nią po
błażliwie i pozwalał wydalwać 
ogromne sumy na stroje, na 
ulubienice. nawet na. ulubień
ców. Radował się na widok 
królowej, którą opanowaJ sz.al 
zabaw. 

Stąd płynęła ni-enawiść lu
du, cierpiąceg.1> głód i nęd~J 
Nienanfść przeciw bezmyślnej 
kobie<:i·e, p.0<&ycama była. pam• 
fletami, a nawet p.ublicz· 
nymi skargami, wn01SIZonymi. 
do parlamentu z powodu n~e
wlaściwego pro<Wiadzenia si.i: 
królowej. 

K.ról<Yv.ra nie liozyla &iE: z °'" 
:pinią ludu, nie liczyła się tak
że z interesami sw'Cj nowej 
ojczyzny i gotowa byla reali-
2l<l>Wać plany swej ma.tki i jej 
doradców wiedeńskich. 

Pierwszy atak na stary !»
rządek społeczny, n.a ideę mo
n.archistyC2lllą, wymieTZony bYl 
glówiue pr:rec.iw Marii Anto
mrue. Królowa zawzięcie zwal 
czala rewolucję: pczygotowywa„ 
ła wraz z dwoca.kami zamachy 
stanu, p!'O'WadlzHa tajne kno
wania z zagranicą, w celu 11-
zyskania pomocy militarnej 
pr-Lieciw Francji, .!ll>rnwadzil:a 
zac:ęzne woj.<ika flamandzkie 
przeciw ludowi. 

Zwycieżona potęgą nowej 
idei, próbowała układów we
Wlflętr.z:nych z 1v1i.I·abe~•1 i in
nymi przywód,("ami. wreszcie 
nieud.~:na ucieC'ZJka do Varen. 
nes (21 czerwca 1701) spolWO
dowała całkowite zalam.a.n!e 
.Jej ener.crii. W tym samym 
czasi.P ro-sly gwą.1!.o\'ll:r1;e sily 
rcpublikańsikic, je.-l.n.'lkże l\fa:-ia. 
Antoni.na nie mvślała o pogo.. 
d:zeniu się z ludem. 

:Musiała umirzeć. Znalezione 
dokumenty pot'Wie:rdziły jej st..o 
sunki 2; zaciętymi wirogaini 
Francji. 



Człowiek 
Tygodnia 
p raioo'Avni·cę P<>g'Oiowia. p. 

Jadwigę Lu~<>W5ka 
zn.aJa. =l;'..<>Olie.i WISl24v&C.V ci,' 
których :ey-0!ie ®tlmt:fo - oo
Jeśnie stiratą. lub ni-e~zc-zęśli
w.vm wypadlciem 0&0<by blis
kiej. P. J;ł<!l1wiiig.a. pracuje bo
wiem w mi.a.le, do któreg-o 
~a.ją. 1się lud:zlie P·OS'ZJUk.u
ją.cy oli.a.r iwypa.dików. Takich 
1i11teresai111tów Jad1wj.ga. Lucza
k<>•wska :iln.i:omJ:uje do jakie
g<> szpJi-taJ.ai 00.'W:i~i•Ol!W po
szkodiowa.n"go, bądź tież -
Cl> jem dila niej uajpmyk.szcj
ST.e wydaje :im k>a~ 1y zgo
nu. 

Mo.ja. wizyta. w Pog-0towilt 
wyraźnie pesz;y p. Jadw1gę. 

- Paini do mlłllic? AJe-6 ja. 
napra~vdę n•ie mam nic cie
·ka.wego do poiwiedzenli.a. o 
sobie„. 

Naiw.ią:mi;iem:y jedinak roz.. 
mowę. 

..... WY'P3dków w Lod!Łi jest 
l!IP'Ol'O· Każdego niiema.l dnfa, 
Pog-0>towie je.st do nJclt W2Y
·wa.ne: a. t-0 kł<l!Ś •.taslabl na. 
ulit'y, a to kog-06 pobili, 

a 1>o mrowu kt-Oś 'vpaidł ]l()d 
tramwaj„. Wiele też ludzkich 
i.ra.g.edi.i widrni się tn codzien
nie - mówi p. Jadwiiga. 

Zna111c powiedzenie. że do 
•w.;w;yst.k!iegio mmm.a się pn;y
•zwycrz>ll.ici nie da. się rmst'·06o
waci <1>0 p, l..um.aiko•wskiej. 
Ona się me ~cm.iła. 
Nie zooojętnia.ła. na lu&kfo 
cier:piema, rue potrafi p!2;fj
m-ować bez "l'l."m'>tłszemi& ro'Z
pa~ i meszm:~ .. Luqi;le, 
J..'iórr.y tra.tiił-j11r do n~ej, wy
cli~ stąd si:ln!Pejsi. pok.nle
p.iooi na. duchu. Ta. mila. 
J'&ni oka.7itije im ty'le &erca, 
>zrm:umienia i \W/P'Ół<m1.da, 
fa I\: >tiro®ldiwiie zaJmuje ~c !<'li 
.smutn~ spral\Vami jak ktoś 
da;wn-0 duż l2lrulalY i blii!lk:i. 
ł - Jadwtnga. ł..ucri;alkoDWSka, 
me O\g!'lamca:a się &i.ę d-o su-
1miiienniego WY.)l""11lrift111,i·a swych 
slużbo<wyoh obowiil\:iików. Jej 
niezwykła. w..aliliwość n.a. 
Jumkie trag.ed!e 51Pł'31Wia, 
że st3ll'a. się on-.i. na 
'WB'ZeJkie sp>l!SOby pomóc lu
dzlmn skrzywd?JOl1Y\Dl 'Prze'L 
1()5. Jeśli sa.m.a. me jest w 
&ta.nie miegoś zrobić, interwe
niuje w rómych urzędach i 
-'~·~,...„. S2luka. różnych 
dróg dt> pmnn.iejS'Ze1tia. cu
dz,ej k~wdy i c-u.dizego nie
szcrz.ęścia. - mówią o nliej 
lroil OO!w 'Z P0>~ołow.ia.. 

P. Jadwiiiga. jest wd·DWą i 
.poza. matką stail"U8Zk ą. nie po
siada ni.loogo bl:iskie,o. .Mo
:}-,e dlatego bez ~Y po
święca ®ię innym - a mD:ie 
P·" p1·-05tu fa.ka już jest, że 
C'7.llje p0>h"Ziebe nie51ien;i.a. po
mocy i poooohy. 

P. f,uC'Łak-0>\vska. m.a. za Sil
bą, już 25 lat pracy, w tym 
15 w PCK i 10· w Po·got.o•wiu. 

- Swo.ią J>Ol)n.edin~ą, llfl'3-
cę w PCK wsp()l'Jlinam z 
ro:zirTewnieniem - mówi. -
Ba.J'ldrt.o i;ilnie pll."Zeeylam r1>z
sf a.nie z ta. orga.rni=c.ią,. Nhl 
dziwnego. W szerega.(•h PCK 
pn;eżyłant B'\'ITC>je n.ajpięk11ie.i-
57e lafa i -ierw.S'!'.e W'l'l"llSILC
ni.a. w pracy spDl~ej. 

W C7Jerwon:ym Krzyżu 
praL"IJwała p. Ja.dlwiga tak
:i.e ]l>O>OOzas c-lrupacjj, Z tym 
okresem ·w:iąźc Sllę wiele 
w~pO>lll!lldeń. r..<e'Ż to razy z 
11ara.wniem życia. „Jlll'wmy
ca.l.a." ró:imym :rodomn-om w 
r..aszym mieście iinfOll':m.acje 
o ich blis•kich, ile rruzy l!.ipie
szy Ja. z pomooą ludzi&m llll"Ze
śla.d-0owa.nym, ile pa.c'Zek z 
ŻYV'lllOŚCią dl<l'Sta.rcrz;yla. głod-
nym„. 

P. Lu~k~"Ska. jest ko
bietą b.a.rd-z,o skromną, ma. 
niewtlede wyma,gań i pll"ag
,J1ie1\ owbiistycĄ. Praca z 
ludźmi i dla, I.IJodizii stanowi 
je.i n.n,jwięks.zą pasj.ę. Kole
ża.n:ki i koledlz;y z P&go 1.o.wia 
bardzo il\ lubią i sza.nują. 

P. Ja.dwi.drre - 'lmbi.cQie o 
isrzlachoetnym ser<ru - życzy
my, by spełnily się wszy&'Jtie 
jeJ skromne marzenia 050-
bj,9!,e i by za,ws:ze rnala-zła 
dla. swofoh interesan.tów 
dobre, cieple słowa. 

Ada. Jaskulska. 

W lipcu w Łodzi: 

Upal 38°C - mróz -
.„Z nieba bucha żaor jaik z 

;pieca hutniczego. Termometr 
ws.1razuje + 38° C. Na błękit
nym niebie próżno byś wy
patrywal d1o::iaż jednej chmur 
ki. z;emia rozgll'zana. DuG:Zno. 

A tu„. Robatnicy w gnl'bych 
watowainych kurt<koah i · jesz
cze girub.;izycih sj)Odnlach, bu
taoh tikowych, rękawicach„. 
CaJość rego rnec·c•:iz'ernnego 
stroju do•p.el1niają jesrz.::ze na
:U..'Zlli!ki. Ludz'e pocą s'.ę nie
mi!l:oo~oonlie. aż żal patrzeć. A:e 
nikt n:e rozp'.!lla kurte!~. ni'kt 
nie zdejmuje rękawic bowiem 
za chwilę robotnicy znaj':!e; 
się w kleszczach niemal sy
beryjskiego mrozu. Spróbuj
cie pracować w letnim ubra
niu w temperaturze - 25oc a 
a'lawet -35°C. 

Za.pewne domyślacie się, że 
mowa o chłodni n.a żabie1'l
cu. Jest to bowiem jedyne w 
L<ldzi miejsce, gdzie można 
skutecznie ochłodzić się w 
czasie tropikalnego upału. 

Dyrektor chlodni p. Daniel 
Ja.kobszta.t śmieje się: 

- Prasa o nas tylko wtedy 
przypomina. gdy jest gorąco. 
To dobrze. że nawiedziła Łódź 
fala upałów, przynajmniej 
coś napiszecie o chłodni. Ma
gazynujemy w niej w teJ 
chwili tysiące ton różnych 
artykułów. Mięso, smalec, ma
sło, jaja.„ Najwięcej „chło
dzimy mięsa oraz l'malcu. 
Poza tym w temperaturze ze
~·owcj przygotowujemy na zi
mc miliony sztuk )<ii chlod
a1iczych. Przystąpiliśmy rów
nież już do zamrażania owo
ców. 

Jestem nieco oszołomiony 
zarówno up.alem, jak i infor
macja.mi o cblodni, którymi 
sypie jak z rękawa jej dy
rektor. Ocieram chusteczką 
pot z czoła. 

- Ależ zapomniałem - dy
irektor nie przestaje się uś
miechać - przecież pan przy
szecll do nas po to aby się 
ochłodzić. Proszę bardzo„. 

Wychodzimy z biurowca. 
Przed nami poteżny 5-piętro
wy gmach. To chłodnia - po
waźny dorobek inwestycyjny 
minionego 1~-lecia. Nowocze.&-
11e masz:Yny sprowadzone z 
NRD, automatyczne urządze
nia.„ W maszynowni spoty
dtamy !(lównego inżyniera p. 
Jana Glania, którego główną 
zasługą jest utrzymanie skom
iplikowanych niemieckich ma
SZY!ll w staoic wyeo1kiej 
·wyda.j111oścd. Ogółem zain-
st.alawano w chłodni wiele ki 
lometrów rur. 

Książeczki 
samochodowe 
tylko do 15 lipca 

Mijamy maszynowhię, którą 
obsługują za.led wie 2 osoby; 
maszynis ta i jego pomocnik i 
przechodzimy krętymi schoda
mi na I piętro. Jaldeś grube 
drzwi i za chwilę w ślad za 

g!ównym il!J.żynierem wchodzę do 
pierwszej komory chłodniczej, · 
gdzie temperatura wynosi -25° 
C. To jeszcze nic. W d'I'ugiP; 
kom'O'I'ze je.st już -35° C. Nie 
pomaga szczeln.ie nastawiony J. K1·-cki 

Nie pijcie surowej wody! 
Fala upałó"v przyniosła 1nasę 

zatruć 'pokarmowych 
Upały wzma.gają pragnien·~. 

Łodzi.a.nie piją dużo i nie ma 
się oo temu dzi·wić. J'edno 
jes•t jednak niepokojące. Po
gotowie Ratunko•we notuje o
statnio wzmożoną ilość za'.ruć 
pokarmowych. Duża część z 
nich sp(Jl\'ITOODrNana jest p'ciem 
wody nie rz.a·dko nie przezoto
wanej po zjedzeniu owocón. 
Zd.arzają się również zatruc:a 
pokarmowe, spowoclo,Nane zjc
d::;eniem nieświeżej, źle prze
chowanej w warunkach domo-

wych wędLlny. Rzadziej leka
rze pogotowia wzywani są do 
dzieci. które zachorowały po 
zjedz.en.iu nie mytych owoców 
czy z1e!onyc:h jabłek. 

Lekarze pogotowia przestrze 
gają za naszym pośrednic
twem: myjcie owoce i pijcie 
tylko przegotowa111ą wodę, n;
g<ly bezpośrednio po kon
sumpcji wiśni, czereśni, porze 
czek czy agrestu. W żadnym 
wypadku nie należy jeść nie-
świeżej jwż wędl!11Y· (k) 

~~~~~~~!p~~~,~~~~.:·,~: ! 
<lreniem władz potan•iały bu- za d(}tknięciem różdżki czaro- ! 
dziki kl'ajowej pro•dL~kcji, w dziejskiej po w;prowadz;eniu 
tyim rów.n:ież Lódzkiei Fa.bryki nowej oeny budziki zmi~męly 
ZegarÓ',v typ B-56 z 204 na 120 z rynku. 
zł. Obniżka zna·czna. Malą Łódzkie sklepy „Jubiilera" 
jednak kor>z,yiść z tej obruiż.ki otrzymały w tym roku załed-

w:e 100 budzików. podczas 
,gdy zapotr:reborwanie jednego 
sklepu na miesiąc wyin.a...od 
przesz:!'<> 200. Na nic nie 2Jdaly 
się monity w Łódz;k.iej Fabry
ce Zegarów. Naprzód zaisJa-
111:.al1'1!0 się rozdzielnika.mi, a gdy 
i te rzeczy wyjaśniono z hur
t<J•winią, t1umacz.ono że 111ie ma 
tra.n'h.."l)JoCJll'tu. Gdy z kolei zapro
pcmorwal „Jub:iiler" pir'Zewóz 
właiS11ym śro•dikiem lo1ooanocji 
olkazało się, że budzików nie 
ma, bo rzekomo trzeba je wy
sylać w teren. 

Nic niie ma.my przieciwko te
mu żeby łódzkie bl.IJdziki zawi
'taly · d0 innych województw, 
ale wydaje się że choć w 
oz;ęśoi w zaopatrzeniu powin
na partycypować właśnie Łódź, 
gdzie 1są C1I1e produkowane. 

(s) 

Arturówek 
zaprasza 

Jak 
w 

kotle„., 

Z imno nam było. Narze
kaliśmy na klima.t, aura 

nam się nie podobała. No, 
to teraz mamy upragnione 
ciepl::>, Choćby w mysią dziu
rę uciekać przed kochanym 
słońcem. Po uUcach ludzie 
przemykają pod marlciza
mi i uC'ielcają na ocienio

ne chodniki. O dziwo - na· 
wet w sobotę nie było tioku 
na Piotrkowskiej, 

W mieszkaniach chciało-

bi; się siedzieć w napelnio
nei wodą wannie. W nocy 
przez otwarte okna włażą 
komary i jedzą gole ciała -
w dzień okna „zamui·owane" 
zaslcmami. 

W niedzielę miasto wy
ludnia się, kto żyw ucieka 
na Zono na.wodnionej na-tury 
i każda kaluża z wodą awan
suje do rangi kąpielislca. 

Dopiero późnym wieczo
rem cicwną „karawany" wy
cieczkowiczów do przystan
ków kolejowych. autobuso
wych, tramwajowych i sztur
m.:m zdobywają miejsca w 
środkach Tcomunihacji. To 
oczywiście st tcarza okazję do 
wymiany zda1~ na tematy i 
1·od.zinno-wychowawcze. ! 

Och, gdyby tale troch<; 
de.•zczu - wzdychamy „ugo
towanym" glosem„. Pragnie
nie dokucza niemiłosiernie. 
Już nie szklankami, a bute7.
lwmi wlewamy w siebie na
poje chlodzące (patrz zdię

cie) a v.otem pocimy .. się jah l 
myszy i znowu„. pi;emy. 

* * * 
Ten paryżanin zapewni! 

sobie nac.zynie o pojemnoś
ci 12-litrów i sącz·y piu: o i 
gasząc pragnienie gorzldm 
prz.11sn~aldem. Trudno sobie 
wyobrazić żołądek. tego pann 
po przyjęci-u 12-litrowci 
porcji. z 

.-XU41ł-t~ 
W sklepie muzycznym 

Czy moż.e µani przc
mi tę płyię7 
Nie. 
A jakie mogę otrzy
nowości 7 
Są w spisie -· pada 

mudrona odporwiedź. 
Po tak „uprzejmym" przy 

jęciu w sklepie Centrali 
Handlowej Przemy.stu Mu
i.ycz.nego przy ul. Piotrkow
s:k>i.ej - jakoś czlowiekowi 

robi się „raźniej" na duszy. 
Jak to dobrze, że nie wzią 
łem„ na- serio licznych zap'2-
wnie1'1 władz handlowych, że~ 
klienta trzeba traktować u- lf 
przejmie, .że trzeba zachwa-ł 
lać towar że „klient nasz i 
pan". Przy;najII1111iej nie zdz! 
wilem się, że niestety, na
dal klient dla eksipedienta 
w niektórych sildepach - V> 
persor.a non grata„, (Kr.) 

Kilka ovtań ,.Dziennika'' -3-lefnie dzieci uczy pływać 
J. Baryła - ratownik wodny 

Oddział Wojewódzki PKO w 
Łodzi przypomina wszystkim 
pragnącym sobie obworzyć ksią 
żeczki PKO premi.owane samo
chod3mi osobowymi. że w diniu 
15 lipca upływa termin obwiera 
nia książeczek tego typu upraw 
l>iol'lych <lo ud'Z'iału w Josowanłu 
w dniu 25 października br. 
KsiażeC2Jki PKO premiowa•ne 

samC>Ohodami otwarte po tym 
termi·nie wer,;mą dopiero ·udział 
w losowaniu w dniu 25 styc:zmia 
1960 r. 

Jak już iniormol 
wiailiśmy naszych 

czytelników, Prezf ~ 
dium DHN Łódź-
Staromiej.sika. i Za
rzą<l Oki!'ę,g.u Lódź 
Miasto, Zw. Zaw. 
Wlóknia'I'zy urucho 
mily w Arturówku 
nowy, atrakcyjny 

Z Janiną Baryłą - przystojną blondvnka. opal<1111ą „na 
<"Zekoladę", spotkałam się w pociągu B€rli.n - Warszawa 
W rozmo>w'ie dowiedziaJam się, że jest ona ratowni
ldem wod11ym w „Morskim Oku", jednym z najwięk
szych kąpielisk.„ Wroclawia. Rozmowa byla ciekawa. 
Przypuszczalnie zainteresuje ona i naszych czytelników, 

Najbliżme losowa•nie książe
etzek PKO premiO'\vanych samo 
chodami odbędzie sic; w dniu 251 
Ur:>ca br. o godt. 10 w sali kina 
„Skarb" przy ul. Traugutta 3-5 
w warszawie. 

Już 13 lioca 

„Ostrożnie z małżeństwem" 
„Ost1>00inie z nw.lże1i.stwem" 

1-0 tytuł świetnej kom-r.·dia Du
sa.n.a. RO!ksa.nd·1ca, której pre-

NA ZDJĘCIU: Barba't'a P.o
łcmSJk.a. i Jerzy G lińs•k<i w j ed
uej •ze scen „Oist..r.or.i:lllie z ma.l
żeńsbwem". 

m.iera c·dbęiL'lJic .się w pon.ie
d'l.iałek 13 bm. na scenie Tc
a.tru P<l•wszeicihnego. 

Za.równ•o „Ostrożnie z mał
żeńsbwem" ja.k i cały S'lercg 
h11nych wa.rtc.ścl>O•\vych szt.uk 
(m.in. „So1bó·tki" - Suderma
na.. „Jcgo.r Bulycrz,ow" - Gll'r
k.Łeg.a, „Mitość -0skal"i:a" - K-o· 
ho·uta, „Zo-lnjerz i bi>hatcr" -
Shawa) - Tca.t.r Pmwsz,eehny 
oferuje zaklaclll'.ln Jl•r.acy, insly
tucj.om i o•rg·a.nJzacj·om spo
łecznym - j.a,ko wypclndcl!1ie 
cTęści a.rlystycznej mc·c:zystycl> 
a1ka•1Iem.ii z cika,zji 15-lecia. P&l
ski Ludowej. 

W sz;flukach tych udizial Mo
rą P•O•P•uJa,mi akl-01'\ZY sce.n 
ló·dzklicih i rnmu: Ba·l"bar.a. Po
łomska, '\oVa•nd.a. Lo1the-Stai11>i
sla.wska Halina Pa.wlowi11z 
Ewa Bra-k-Bnesk.a„ Hilda 
Skrzydło.wska, Feliks Żukow
is.ki, MŁro.slaw Szo·nert, Le•ll'll 
Nlomccyk, Wloctzimierz Sk1:1-
<:z;yla.s, Zb,;gn,iew Kocza.n0>WJ.c7i, 
Mrurian Wi>jtczak, OJ.'ll'.G Zbig-
nl•ew JaM-ońisiki. j 

SzC"Zegót-0wych ~nformadi u
dlz.iela Biurn Orga.rni:zacji Wi
<fowni, u!. Obr. 8taLi'1!gradu 21 
W i'OlilJZ 9-16, tel. 350-36. 

<%ii ośrodek sportowo-
wypoczynkowy 

Otwarcie tego ośrodka na
stąpi dziś, o godz. H. Nastę
pnie odbędą się zawody SIJJ'Or
towe oraz występy artystycz. 
ne, w których wezmą udział: I 
zespól ludowy im. Harnama, 
ookstet z ZPW im. A Struga 
oeaz orkiestry: ZPB im. 1\1.ar
chlewskiego, ZPB im. Dzier
ży11.s.k1ego, Klu1bu Młodzieżo
wego ZMS „Sęz.am". Us.lyszy
my także zespól mandolini
stów i gitar ha.wajskic.h LDK. 

DQdatkowo w części drugiej 
programu wystą.pi zespól esk.'ł 
dowv Sląskiego Okręgu Woj
skoweg0 z 'Vroclawia z pro
gramem pt. „KQl!l1enda - u
śmiechnij się". 

Dojazd do ośrodka sporto
w0-wypoczynkowego w Artu
rówku tramwajem linii 8 lub 
autobusem linii 51 i 56. 

(as) 

KO NCER T 
w parku Helenowskim 

Dzisiaj o godz. 1.l.30 w muszll 
koncertt>wej w parku w Hele· 
n<>wie odbedzie się koncert roz 
rywkowy w wykonani.u orkie· 
s·try Tramwajarzy pod dyrekcją 
Edwarda Pągowskiego. 

Koncert ten został zorga.n.izo
wany staraniem Prezydium Dziel 
nic<>wej Rady Narodowej Łódź
Staromiej&ka. (Ml 

.·- Ja.k da.wno j~st i>a.ni r.a.Wwnilóem'? 
- Od ubieglego roku. 

.-- Czy ura.1-0wala pa;11i komuś życie? 
- Tak. W ubieglyrn roku kilkunastoletniemu chlopcu. 
- Czy wa.rzyl.a. się pa.ui j.akaiś s-zczególnde ciężka akcja 

rail-Orw111ic-za.? 
- Olwzem, i to n;e::Tawno. pr-zv końcu czerwca br. 

Byłam właśnie na ~terunku, gdzie otrzymaliśmy mel
dunek, że przed fi godzinami zniknął chłopiec. !fel<lu
nek ten złożyli jego koledzy. którzy razem z zaginionym 
przechodzili przez wodę. Natychmiast ro:r.o-oczęlam nu"
kowanie. Niestety, trzygodzinne poszukiwania pod wo
dą nie daly rezultatu. Znaleźliśmy go dopiero na drug! 
dzień przy pomocy całej ekipy ratownicze.i. Chłopiec 
z zaciśniętymi ustamj i :PO<;lkurcz<mymi nogami znajdo
wał się w pozycji pionowej i co ciekawe, zupełme nie 
byl opity wodą. Sprawę bada obecnie prokuratura. 

- Czy bywa.ją. <.'!Z:t.~em falsł;ywe a.la.rmiy? 
- Owszem, zdarzają się. Jl,(iałam taki wypadek, że 

mB.tka. zameldowała o zniknięciu małego, 4-letniego dziec
ka. Rozpoczęłam poszukiwania pod wodą, znów bez 
skutku. Potem okazalo się, że dziecko w koszuke po
wędrowalo ulic~mi mjasta do domu. Matka w tym 
C",;as1e spala'. ?\a tym przykladzie widać, jak CZ\'.Sto 
n~d wodą opieka ze strony rodziców nad ich dziećmi jes~ 
ruedostateczna. 

- Ja,k ZQstala paco·i ""'imvpril{:ioll'lll? 
- Uko1'lczylam AWF w Warszawie. Pływanie i lek-

~oatletyka jnteresują mnie najbardziej. Od kilku lat 
Jestem 111struktorem plywania. 

- I'.>e osób wyuczyła, pa•n•i P·lY'Wać'? 
Około tysiąca, w tym kilkaset dzieci. Nasze władz;~ 

terenowe we W roclawiu oraz 'l'KKF kładą o"romny na-
cisk na naukę plywania. "" 

- Od_ ilu Ja.t po·wi.n.no &i~ uc·z;vć .arr.!•eci pływać? 
- 'N zasadzie od 7, ale ja robię ostatnio ek~.pe-

ryment, ucząc plywania joQ.·~· dzi<e{!i 3-lctnie. Przychodzą 
na y,iaukę ra~€Jn ze s"".ymi · m~musiami. };fekt:v .są zna
konute. Zar~w.no wśr,y<l mamuś jak i ich pociech. 

- Cz:y ~atw1•eJ 11~7.'.'- Jii<: p-lywać mę7ic::ryini. czv lmbiPty? 
. .Ko~1ety, gidyz ie t ciało ma lepszą p~ywa•lność. Ma-
Ją więoeJ tkanki tlu.c:.zcz.owej. 

, Rozmawiała W. Kas. ; 

6 . DZIENNIK ŁÓDZKI n.r 164 !3928) 
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' W A.ŻNE TELEFONY 
Uwaga! Repertuar Sf!O• I SPRZEDAZ" I rządzono na podstawie 

komuni.katu 0kręgowe-

iO Za·rządu Kin. '-------------

Pogot. Ratunlro'We 09 
l'ogot. Milicyjne 07 
Strat Pot arna OO 

~ ~ * l!: om. Miejska MO 292-22 
Kom. Ruchu Dro- GDYNIA (II - Tuwima 2) dtwlęk" g. 11. „Przygo 

gowego MO 316·82 Program dJa najm.1od· dy Arsena Lupina" -

PRZED8PRZEDAZ bile-
tów na 2 dni na.przód 
do kin: „Bałtyk", „Po· 
Jonia", „Wisła", „Włók 
nlarz", „ Wolnollć" - w 
Oi!rOdku Uslug Filmo
wych, ul. Wigury nr 2, 
IOdz. 12-15. 

Pryw, Pogot. Dlliec. 300-00 szych: „Kotek Napło- prod. rranc. do.zw. od 
Pryw. Pogot. Lek. 333.33 tek", „Parada zwierząt" lat 18 g. 15.30, 17.45, 20. 

55:;.5;; „Kapitan Bąk" g. 10, 13.7 „Przygody Arsena 
3J9-1S 11. 12, 13, H, 15, 16, 17 Lupina" g. 15.30, 17.45, 

„Guendallna" - prod. 20 
MOX 

TEATR'ł' 
franc.-wlJos. do:ziw. od REKORD (Il - Rzgow
lat 18 g. la, 20.15. 13.7 ska 2) Pora.ne·k godZ. 
„GuendaUna" g. 9.30, 11. „Moralność pllJll D • t k 

TEATR NOWY (Wlęckow 11.45, 14. 18, 20 .15 . Pro- Dulskiej" prod. cz~kiej yz:ury ap Q 
&kiego 15) g. 10.15 „Bar gram dla najmłodszych dozw. od lat 16 g. 15.45. 
bara Radziwiłlówna" .lak wyżej, g. 16, 17 18, 20 .15. 13.7 „Moralność lZ. 7, 
13.7 nd.eczyru1y .n.1>.M (Nawrot 27) „Guen pani Duls•l.<.iej" g. 15.45, Piotrkowska · 188 Armii 

TEATR POWSZECHNY dailna" pro·d. fran<:.- 18, 20.15 cz.erwonej 53, Zgt~rs·ka 63 
(O"r. Stalingradu nr 21) włoskiej dozw od lat 18 STUDIO (ITI :- Bystrzy- PL Wolnołcl 2, Pl. Poko
g. 19.30 „żołnierz i bo~ g. 18, 20.15. 13.7 nie<:izyn eka 7-9) „Krolewna Zab ju 3 Rzaowska 51 Gdail 
hater", lJ,7 godz. 19.lO ne ka" god'3 . 12, „Cadet s·ka 2a. ' 
„O&tr<>źnle z malżcń- GKO (Tuwima 34) nie- Rousselle" p·rod. fra0nc. 
stwem" czynne doz:w. od JM 12 g. 15, 13. 7. 

LĄCZNOSC (III - Józe- 17.15. 19 .30. 13.7 „Guen- Obr. StaUn.gradu 15, Pa 
.TEATR MŁODEGO WI- fów 43) „Dwie D1>rotkl" dallna" prod. iranc .· biwnioka 56, Główna 50, 

DZA (Moniuszki nr 4aJ g. 11.30 Bez bólu" _ wlC•3•klej d.ozw. od Jait 18 KoperniJca 26, Plotrkow
g .. lil.30 ,,SObótld" 13·7 prod. fra:;,c. do1.1w. od g. 17.l\'I, 19.30 ska 67, Pia<: Kośoielny 8, 
nieczynny la.t 18 g. 14.30, 17, 19.3-0 so.JUSZ (Il - Nowe Zlot Jaracza 32. 

OPERETKA (Plotrko>W&ka 13·7 - nrieczyorne no) Pora•ne•k .g. 1.1. „Wa AS Al. Kościuszki 48 
• o- Ma MŁODA GWARDIA (Il - kacje z Moniką" prod. . I d . .43) g. 16, rn.so ,...,se Zielon 2) Z ł " - szwed:zikiej do2'lw. od lat pelm sta e yzury nocne rle" - gosclnne wystę· a " mys Y _. 

P • . . Operet- prod. włoskiej dozw. od 18 g. 1~. 17, 19. 13.7. YZURY SZPITALI 
PY ans;twoweJ lat 18. g 10. 12.30. 15. „Melduję P<>slusznie" - D · 
kl z LU!bllna. 17.30, 20. 13.7 _ program prod . czec<ikiej dozw. od P?l•:&ntctwo: Polesie I 

Pozostałe teatry n.teczyn, i ~odrz. ja,k wyżej lat 1'6 g, 17, 19 częsć Bałut (pacientkl z 
ne. MUZA (1 - Pab1anlcka STYLOWY <I - Kilińskie poradni K przy ul. Lima-• ;(. * 173) Pora.nek god.z. 11. go 123) Poranek g. 11. now•«lego) - Szpital tm 

„Rzymsltle wakacje" - „Paryżanka" pr.od. Madurowicza, ut. Krze
prod. USA dozw. od lat :liraon.c . dozw. od lat 18 m'.eł'llecka 5: Sródmieścte, 
18 g. 15.45, 18, 20.15. 13.7 JO(. 16, 16, 20. 13.7. „Pary StaromlejoG<a I część Ba· 
„Rzymskie wakacje" g. żan,ka" g. 16, 18, 20 łut (pacjentki z. porad~! 

MUZEA nieczynne. 

:[. J{. * zoo - czyn·ne g. 9-20 

;(. ~ * 15.45, 18, 20.15 SWTT (Il _ Bałucki Ry- K przy ul. Sędz1owskieJ) 
ODRA P f ) B jk k " - Szpital im. H Wolt. Ul PALMIARNIA - .czynn . ( rzędzal11Ja,na 68) n€< " a a 0 smo u Łagiewnicka 34-36 : Ruda mecz:vnne g. 11 „Stracone złudze- • 

g. 10-16 PIONIER (Il l nla" orod ang doow. Chojny ora.z pozostaln 

/KINA 
(W naJWiasa<:h podajemy 

(kategorie kin) 

ADRIA (Il - Studyjne -
Piotrkowska 150) „Rifi· 
fi" pro<l. franc. doe.w. 
od lat 18 g. 13.30, 15.45, 
18, 20.15. 13.7 „Zona ple 
karza" pircxi. franc. -
ciOZJW. Od lat Hi g. 15.45, 
lR, 20.15 

J3ALT}."K (premierowe -
Narutowicza 20) „Gospo 
sla do w~zystklego" -
prod. USA do:ziw. od lat 
12 g. 10. 12. 14. 16, 18. 20 
13.7 - progra·m i g;0dz. 
:tak ,,„yżej 

DWORCOWE (II - Dw, 
Kaliski) „Mały repor
t.at spe>d bieguna", „Zi
n1owi goście", uCzy wte 
cle, te 2·5R" g. 10. 11, 12 
1~. 14, l!i. 16, 17, Hl. 19. 
~o. n. 13.7 - p.rogram 

i godz. Ja.Je wyżej 

, - Franc sz- · · · _ ~-.zęść Bałut (pacjeł'ltkl z 
kanska 31) Po•ra·nek g. od lat IR l! l 5.4a. 18· oradni K przy ul Cmen-
11) „Na zawsze" prod. 2~.15._ ~~.7 „S.tr~co-ne złu farnej) _ Szpital im. Cu
US~ do.zw .<>d lat 14 g. dzema g. 15 ·4» Hl, 20 ·15 r:e-SklodowskieJ, ul. Cu· 
15.4;), 18, 20.15. 13.7 „Na TATRY-LETNIE (premie- rie-S:;łodowskiej 15 
zawsze" g. 15.45, 18, 20.15 rowe - Sienttlewicza 40) 

POPULARNE (Il - Ogro „Rebeka" prod. USA - 12. 7. 
dowa 18) „Wałkonie" dozw. od lat 18 g. 21. 
prod. wlos·klej dozw od Klno czynne tylko w Chirurgia: S:llpltal, 1m. 
J.a•t 16 g. 17, 19.15. 13.7 - dini po.g.od.ne. 13,7 _ pro N. Ba.rlloklego, ut. Kop· 
nleczynine g1,am i godz. ja.k wyże.i c1ńsk1ego. 22. 

POLONIA (premierowe • Interna • . S'Zpltal tm. dr 
- Piotrlcowska nr 67) WI<; .A (premierowe - Wolf, Ła,g1ewin1ok>a 34·36 
„W obronie mojej mi- Tu;'-'l!na lJ, „M~rynarzu, Luyngologla: S'zp, tm. 
łoścl" prod franc. strzez się prod. ang„ N. Barlickiego, ul. Kop-
d d 1 t. 16 10 12 dQZw. od lat 14 I{. 10· cińskieo-o 22. 
14°2";'f; ~8 ~ 1~ ~· ' ' l.2. 14, 16, 18. 20. 13.7 - Olmłl~tyka: Slzplta1 Im. 
g~a.m' i go~~. J"~ic ~~~J pro.gram i godz. ja·k wy dr Jooschera, ul. Milio· 

PRZEDWIOSNIE Cl - Ze zeJ nowa 14. 
rom.eldego 78) „Uśmiech WŁOKNIAR.Z (premiero- 13. 7, 
nocy" prod. szrwedz.kiej we - Prochnlka n·~. 16) Chirurgia: Stzlpital tm. 
dozw. <>d Ja.I 18 g. 15.30, „Windą na szafot - dr Jo'lls<:he·ra, ul. Milio· 
l7 .45 , 20 i prod. franc. dO'.iJW. od nowa H. 

POKOJ (II - Kazimierza l!rt 18. g. 16, Ul, 20.15. . 
:nr 6) „Tajemqica stare l".7 g. 9.30, 11.łfi, 14, 16.16 Interna. Sziplta! !.m. ~or 
go zamku" !lbdtZ. ll. Ul,30, 20.45 Ptrogio:va, ul. Wol<:ean-
„Ra.ncho Texas" prod. WOLNOSC (premierowe s·ka 19v. • • . 
pol•·kie.i, do:ziw. od laot JB - Przybyszewskiego 16) La~yngolog1a. Sz.ip. 1~. 
g. lli.45, Hl, 20.15. 13.7 „Marynarzu strzeż się''. Barl1cklego, ul. Kopcln
„Rancho Texas" g. 1.5.45 prod. ang. doow. od lal sklego 22. 
ni, 20.15 14. g. 10, 12, 14. 16. 18. 20 Okull~ty~a: Srip!.tal !m. 

1 MAJA (I! - Kilińskie- 13.7 ·- p.ro•gTam i go·d:z. dr J.ons•chera, ul. Milio-
go 178) „Czarodziejski jark wyżej nowa 14. 

I ROB OT Y TOK ARS K I E, 
GŁÓWNEGO technologa z praktyką o wyso
kich kwalifikacjach ~awodowycl:r. brygadzistę 
ze znajomością obrórbki wiórowej. brakarzy, 
szlifierzy i polerowników do za.kładu galw:a
nizccy.inego. tokarzy metalowych - przyjmą 
Łódz.kle Zakłady Metalowe P. T. Łódź. ulłca 
Strzelczyka 26. 5160-K 

<pa-..va1niC'7.e. na frezarki obwiedniowe dru
to>vnicc, szlifierkę plaska o długości ~obo
czej stolu 1500, frezarkę piolllową o długo
śq rnbo<.o:zej 1500 
z WŁASNYCH LUB POWIERZONYCH 

MATERIAŁÓW 
przyjmie do wylrn.na,nla w krót.kich 

t.erminach 

ZaKład Budowy i Remontu Maszyn 
w Pabianicach, ul. Sejmowa nr. 1 

tel. 29-84. 
Posiadamy nowy i nmvoczes:ny park maszy

nowy. 

30 MĘŻCZYZN i 30 kobiet powyżej lat 18 do 
pracy na oddział produkcyjny przędzalni an
gielErkie; i francuskiej ~ł·rudnia na.tychmiast 
Łódzkie Zakłady Przemysłu Wełnianego. Wa· 
runki pracy wg. układ.u zbiorowego. Zgłosze
nia przyjmuje dzia! kadr w godz. od 8 do 15. 
Łódź, Pl. Niepodległości 4. 5161·K 

SAMOCHOD osobowy „Po 
bieda" w dobry-m sta•nle 
sp·rzedam ŁaglewnJc,ka 81 
MASZYNĘ do SIZYCia ro
tacyjną oryginalną sprze 
dam. Ul. Mielczarskiego 
14-1 13358 
SAMOCHOD osobowy -

Mos•kwicz" typ 407 no
:;,.y sprze·dam Nowo.tki 40 
m. 17 od godz. 10 do 14 

MOTOCYKL „BMVFtYP 
R-51 z koszem sprzedam 
lub rz·a mienię na „WSK" 
tel. w niedizlelę 433·66 w 
dni robocze 302-61 
M:oT'ocYK~;A"w~ 
&przeda,m Łódż,_ S~dziow
ska 4, Matuse•WłCZ 

MASZYNĘ dziewiarską 
nową SX90 pilnie ~prze
dam., ul. Niedziałkowskie 
go 16 13344 
LISY do hodo•w'li piękne 
okazy sprzedam. Wiado
mość w klos-ku przy przy 
s-tan,ku tramwajowym He 
le.nówek 13303 
LISY niebieskie, wczesne 
wykoty do hoclowll sprze 
dam. Łódź, Trawiasta 9 
(dojaZICi tramwajem o:gier 
skim) przys,tai!leL< „Zlolo· 
wa" 13267 
SAMOCHOD „DKW" pil
nie sprzedam. żeglarska 5 
przy u.I. Zgierskiej 
PIANINO zagra'll1'CZ1ne. 
krzyżowe, cza1rne o·raz 
akordeon „Hohner" 120 
basów 51Przedam. Wiado 
mość, Andrzeja Struga 43 
m . 14 13237 
SAMOCHOD ma.rki „Po
bieda" sta·n dobry pU.nie 
sprzedam. Plotrkow1Ska 90 
trzec·ie podwórko 
SRUTOWNIKI gos.podar
c.ze, s:zmlerglowame 5-set
ki i 3-setki E•P•nzedam. Ze 
ligo•ws•kiego 50-10 
SAMOCHOn--;;-Fi~ 
&t.a.n idealny sprrzedam. 
Karpia 8 (Choj'l'ly) 
BASlt WILE-(okc...:u_c-ia--o-
kienne) odstąpię 180 cm 
dtugoś~i. 1'50 s:z,tuk. Ofer
ty pisemme „13167" Blu•ro 
ogroszeń Pio~rkows.ka 96 
SAMOCHOD nowy „Ml: 
krus" sprzedam, ul. Re
wolucji 1905 r. 37 
MASZYNY do S>Zycia mę
ską kl. 96 oraz overlock 
2-nibkowy s.przedam. No· 
womiejska 7 m. 24 
MOTOCYKL „DKW~ 
350 z wool<ie.m w idea.l
nym &tarnie sprzeda•m. -
Łódż, ul. 8 Ma.rea 6-5 • 
SAMOCHOD OSC>bowy -
marki „DKW" silnik po 
remoncie sprzedam. Oglą 
dat Zielona 44 m. 3 po 
gorez. 19 13079 
SAMOCHÓD „Wars.zawa" 
stan idealny sprzedam -
Nawrot 94 .m. lOC.....--~ 
PIANINA - fortepiany 
strol - naprawia, e•kspe.r 
tyza. Korekto.r - stroiciel 
Gulgows<ki. Łódź, Zacho
dnia 101 tel. 265-48. Uwa
g·a ! Ln>Stybucj e - przele
wem 12857 
SAMOCHÓD „P-70" do 
sprrze.danla. Wiadomość ul. 
Strze,l<XLY•ka 27 m. 2 Klim
klewic© 13391 

BALE 3-calowe r1; rozbió~· 
kl w dobrym sta.nie sp,r:ze 
dam. Korzenna 1 (Mary
sin III) 13383 

PIEC węglowy, m1e.dzl.a
ny do łazienki sprrzedam. 
Telef<>n 479-95 godz. 17-19 

Przetarg nieograniczony 

MAGAZYNIERA przędzy oraz mistrzów n.a 
tkalnię kolo·rową ; białą. tkaczy, uczniów tka
ckich i robotników n;e wykwalifikowanych 
przyjmą natychmiast Za.kłady Przemysłu Ba
wełnianego Im. Szymona Harnama w łfdZi, 
ul. Kilińskiego 2. Zgloszenia przyjmuje dział .„ ________ ""' 
kadr. 5Hil-K L· __ P_RA_G_A --

Lódzkle Przedsiębi<>rstwo Budownictwa 

Uprzemysłowionego 

w Łodzi, ul. Urzędnicza 45 (Bałuty) 

OGŁASZA 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na dostawę maszyn biurowYch - kalkulacyj
nych i sumujących. 

W przetargu mogą brać udział prze<lslę
b!orstwa państwowe. wC>łdozielcze i prywatne 
oraz osoby prywatne. 

Oferty (bez ppdani.a na nich nazwiska ofe
renta lecz zaopatrzone w godło) należy skła
dać w zalakowanych ko~rt:Bch w dziale fl
nansowym przedsiębiorstwa, III piętro, pokój 
306 w terminie do dnia 21 lipca 1959 r, 

Dane umieszczone wewnątrrz oferty winny 
~aw1erać nazwę. rodzaj m.asz:vny. stopień zu
zycia maszyny, cenę oraz imię 1 nazwisko i 
aLlresem oferenta. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
23 llpca 1959 roku w biurze przeds1ęb1orsrwa . 

Zastr~e~fl się prawo wyvoru oferenta lub 
'ltniewaznienla i:..rzet.argu bez podania przy
czyn jak również podziału dost.aw. 4975-K 

Ilf P~COWNICY POSZUKiW ANI Jf J 
TECHNIKA samochodo·wego z praktyką na 
E:tanowisko kierowi:iika transrportu i sekcji go· 
spodarczej, galwanizerów, nastawia.cza masrzyn 
({;)ras i gilotyn), ślusarzy rem„ elektryków na 
kcnserwację. szliflerzy-palerownikó·1~ ślusa
rza narzędziowego na staono:w1sr!{c; ork.karz.a, 
portiera-rewidenta, insp. ochrony J). poz&ro
wcj i sprza,tacza za1tn1d.nią naty<:bmia6.t Łó
dzkie Zakłady Wytwórcze Aparatury Elr.cJ<try
czne,j w Łcodzi, Pl. Komuny pal'>'/skiei kor 6. 
Zgłoszenia przyjmuje se1kcia ·kadr' od J;tC C7.. 7 
do 15, tel, 24"[-08 :wewn, 31, .5\fl-K 

INŻYNIERA-architekta ri uprawnieniami bu· _ 
dowlanymi, 2 kalkulat<irów budowlanych, 
kalkulatora mostowergo. kreślarza. I pracow
ntka f1zyczmego jako pomoc w sprawach go
spodarczych zat·rudn.J Łódzkie Biuro Projek

SZWACZKI na rękawl<:z 
k1 potrzebne. A.dres Łódź 
Uniwersytecl.<a 16 m. 1 
godoz. od 5-7 13360 

t.ów Budownictwa !{olejowego w Łodzi, ulica 
Zachodnia 97, III piętro . Zgłoszenia przyjmuje 
sekcja kadr. 5138-K 

OGŁOSZENIA 

NIERUGHOMOSGI 

DOMEK pięci·Oiz;bowy -
sprzedam. Wia·domosć Pa 
llianlce, Bocz.na 1~. Ber-
111\s kl 51.97 .k 
6 ha ZIEMI z zabudowa
oiaml !!J}>rzecta.m w Budzi 
szewlcach k. Kolusz.erk 
m;ejs·cll'wosc let>n.iskowa) 
StemisŁawa Milewsika 
DOMEK 5-izbowy (po.kój 
z k.uchinlą wolne) sprze
dam. Wiadomość ul. Za• 
kątna 66 
PLAC w RudlZ'ie b.Ji.sko 
przyrstainl.nt tramwa.j,o•we
go sprzedam. Wiadomość 
Al. Kośr>i•USIZJkl 21 m. 43 

W GROTNIKACH domt!ik 
jednorodzinny 4 !ZJby, ta
ras, werańda. budynk1 go 
spodarcz.e, las 4,000 m kw 
sprzedam. In.to1,macje F. 
Switacz tel. 317-95 g. 8-10 
0Gitoo'Nic"Two-1,5m0.r 
gi 11. zabudo-wa•nJami w 
tym dwie S17.Jklarnie ogr:ze 
wa.ne, 20 mtnut od p-rzy
stanku tra.mwajowego w 
Rudzie Pa.blanickleJ 
sprzedam. Tel. 432-73 
PLAC przy ul. Rzgow
S•kiej o;,przedam. Wlacl·:>· 
filQ~ć l<!ll'P.ia J!i. ~3~41! 

DOMEK 9~i7Jbowy z ogród 
kiem sprzeda.m (dJa na
bywcy C(1Jtery pok.ojc wo! 
11e) Blaloato•oka 3 (Choj-
ny) . 13062 
DOMEI{ spmedam-:-Ul. 
Kwa•rcoowa 68 przy Stry
kows•kiej (mies,Zlkan·ie z 
częściowymi wygoda.mi 
na '.Vamla,nę) 13068 
DOMEK--podpiwnicizony 
sledmloloobowy, baiJe sza
lowane, z pli,J<,nyrn og•ro 
dem rza 310.000 zł pfln1e 
sprzedam. Wia.d-0mość ul. 
Marcl•na 15 m. la oficy
na 13405 
W~NIKAcH-dom 
ject:n.orO<Jzin.ny 14 117ib, bu
dynki gospoda•rcze, los 
4.000 m kw. nadając·e się 
na kolonle dziecię-ce -
sprzeda•m naj.chę-tnlej spót 
dzielni lub przedsiębior
stwu. Informa-cje F Swi
taoz, tel. 317-95 godz, 8-10 

KUPNO ] 

MASZYNĘ do mycia dwu 
igielną, lańous.zkową (mo 
że być nlelc.om,pletna) 1<'11 
pię. Cegła.na 8, teł. 5J7·70 
RędZi.a 13130 
DŻWIGARY kurp•ię, tel. 
m-~~ .9C1 i-0,dfll, 'l-~~ 

I LOKALE 
CZTERY pokoje z ku<:h
nią w blokach zamienię 
na 2 pokoje z kuch.nią w 
hlokach I dwa pot<oje z 
ku·ohnią Iub pokój 7. ku
chnią w s•ta,rym budow.nl 
ctw1e. Tel. 504-35 

DWA raizy po poko.ju Il 
kuchni.ą, zamienię na trzy 
pokoje z kuchnią. d:zlel
nica o•bo.ięhna. Naj-chęt
n!ej w blo.k·ach. Dciwonlć 
godz. 7-15 tel. 267-76 od 
godz. ·18-21, P8!bia•nioka 
115-3 13165 

DWA poikoje z kuch.nią 

samodZielne, lazlen.ka. 
gnz, c . o. 50 m. kw., r plę 
tro, róg Na,rutowicza i 
Kopcińsrk·i ego .zamienię 
na więks7..e również kom 
lortowe nie wyżej II plę 
tra w śródmieściu (tylk-0 
samodzielne). Szoze.gOlP· 
we o1:erty pisemne .,13171' 
Biuro Oglo~eń Piot.rkow 
ska 9G 13171 

LOKAL po restauracji od 
da•m w drzlerżawę. Wlado 
mość Strzetc.zyka 27 m. 2 
Klimkiewicz 13392 

POKOJU subl01ka.torskle
go dla sam.otnego pa1t1a 
v1 ŚJ.:..ódmieściu posrzukuję. 
Oferty plsemrne „rn361" 
Biu.ro Oałosoeń Piotrkow 
ska 96 13361 

TRZY-pokojowe miesz.ka
nle z wygodami w Kato
wic.a.eh ziamienię na po
dobne w J'.,od.zl. Oferty nil 
sem.ne .,13309" Blurn Oglo 
.s.zel), ~loti:i!c~weka 9~ _ 

POKOJU wblokatorskle• 
go pilnie pOSQ:Ukuję. Ce• 
na obojętna. Oferty pl
semrne .,13257" B1uro Ogło 
szeń, Piotrkowska 96 

I LEKARSKIE I 
Dr BARAN rentgenolog, 
choroby we·wllętrzne. -
Piotrkowska 103-12 
Z. SZERESZEWSKI - le
k.>rz 17-19, Limanowsk.!e 
go 21, telefon 525-55 
Dr WOYNO ~e~ausu 
&k:órne, weneryczne. No-
wotki 7, tront 11-13, 
17-19 10075 g 
Dr ,Jadwiga ANFORO· 
WICZ specjalista wene
ryczne, skórne 15.J0-19, 
Próchnika B 10373 
Dr KElCHEU specJallsta 
chorób wenerycznych. 
•<kórnych 8-9, 15-19 -
Piotrkowska 14 
Dr NITECKJ specjalista 
chorób skórnych, wene
rycznych 16-18, Klliil· 
sklego 82 

I 

W pierwną, bolesną, rocznicę ~ercl 
mojego ukochanego męża 

S. t P. 

JÓZEFA NEJMANA 
mgr Int. 

odbędzie się msza żałobna za duszę 

Zmarłego 14 bm. o godz. 8 w kościele 
katedralnym - o czym zawiadamia 

przyjaciół 1 znajomych 

ŻONA. 

Dnia 10 lipca 1959 r. 'lDlarł p0 dłu· 
gich i ciężkich cierpieniach, e>patnony 
św. sakramentami, przeżywszy lat 85 

S. t P. 

Stanisław Aftowicz 
I 

I NAUKA I 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok 

nastąpi w poniedziałek 13 lipca br. o 
godzinie 17.30 z kościoła św. Kazimie
rza na ~'idzewle na cmentarz katolfokł 
na Zarzewie o czym zawiadamia pogrą.· 
żooa w głębokim smutku AUTOMOBILKLUB orga- I 

nlzuje kursy samochodo-
we I motocyklowe. Zapl- RODZINA. 
sy I Informacje. Al. Ko~· '!.-.•••••••••••••••••••••si. c'tuszld 61, tel. 212-39 w • 
godz. 8-16 lub ul. Pabia-
nicka 34 tel. ł82-łł od 
godz. B do 20 
!>.URSY samochodo-we 11:a
wodowe kat. I, II, III I 
amatorskie TWKP. Zapi
sy Tuwima 15 w go<lrz. 
8-20 tel. 258-60. Rozpoczę 
cl~ kursu amatorskiego. 
przysples.zonego w dniu 
11. VII. 1 25. VII. 59 r. 

( RóiNE I 
SUKNIE SLUr:NE i wie
czorowe oraz pelerynki 
l kapki poleca wypoży. 
czalnia, Łódź, Piotrkow
ska 134 12633 g 
KRAWIEC przyjmuje po 
prawki, repeiracje Piotr
kowska 19 p<>przecz,na ofi 
cyna, pao'ter Wojciechow 
siei 132a6 
POZWALAM sobie ni.mej 
szym wyrazić serdec©ne 
podziękowanie or.az U2111a 
nie dr med. Waldema,ro
wi BEMOWI za wysoce 
fachową p-omoc lekars.ką 
podczas moich trnech cięż 
kich &tanów chorobo-
wy•ch. Maria Ros.sals.ka, 
J'.,ódź, Obr. StaHrngradu 12 
m. 10 13301 

I Dnia 10 lipca 1959 roku unarł 

Zdzisław Ryder 
były długoletni pracownik Przedsiębior
stwa UJ><>wszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch'~ w Łodzi. 

Pogrzeb e>dbędzie się dnia. 12 llpca 
1959 roku o godz. 17 z ka.plicy cmenta
rza klllł>t>lick,ie&"O na Doła.eh, o czym 7,a. 
wiadamiają 

I DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 

i WSPÓŁPRACOWNICY. 

WSPOLNIK.A, uazcriwego 
fachowca betz gotówki 
przyjmę, musi W!nieść pra 
cę i projekt do produk
cj1 galan1er11 z twomyw 
sztucznych. Oferty pisem 
ne „13278" Biuro Ogło
szeń, Piotrkow&ka 96 
OBUWIE <Wieclęce do lat 
I, OTtopedy,cz,ne . oraz n a 
stopy normalne (wywrot
ki na 11.elówc~) poleca L. 
Wieczorek Łódź, Obr. Sta 
lingradu 11 (~klep :!:ronto
wy) 13297 

WSPOLNIKA do pracrnv 
ni obu·wia, w najruchliw' 
s?.ym pu.nkcie Łodzi po~ 
sz11kuj~ lub przyjmę in-j 
nP. propo?.ycj e. Ofert~· pl. 
semne „13231" Biuro Ogłn, 
szeń, Plotrk0>w„ka 96 y 

STACJA Obsługi Sa.m< ł, 
chodów wykonu.ie TI\ pnł 
nośnlik:u mycie, ropowa.! 
nie, smarowanie. zmiany 
oleju. Obsługa fachowa i 
solidna. Wjazd PJotrkow 
~i< a 139 i Al. Kości uszki 72 

I DYREKCJE, ZAKŁADY 
I 

RADY ·ROBOTNICZE 
Korzystajcie z udogodnień w nabywaniu 
KOLEJOWYCH BILETÓW OKRESOWYCH 

imiennych i bezimiennych · 

KUPUJCIE BILETY OKRĘGOWE: 
MIESIĘCZNE * KWARTALNE . 
POŁROCZNE * ROCZNE 

Kupując 

I~ 
~ • • 
~ 

• • • 
' Informacje 

ważne na jeden, 'kilka lub wszystkie 
okręgi PKP albo 
bilety 
ogólnie 

miesięczne 

dostępne. 
odcinkowe 

Cena np. bezimiennego biletu okrę
gowego miesięcznego klasy 2 na 
jeden okręg wynosi 1.140 zl. 

a na wszystkie okręgi 

Przy ważności dłuższej 

dalsze ulgi. 

1.860 zł. 

obowiązują 

dla przejazdów 
okresowe 

służbowych bilety 

oszczędzacie czas, 
uzyskujecie poważne ulgi, 
upraszczacie manipulacje finan
sowe związane z rozliczaniem ko
sztów podróży. 

dokładne otrzymacie w Dyrekcjach 

Okręgowych Kolei Państwowych, w 

Oddziałach Przewozów, na stacjach 
i w placówkach „Orbisu". 
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Ostatnie piłki na korcie mistrzostw Polski 
J:J.. J~drze.jowska-Szmidtówna 
* Skoneeki - Gąsiorek 
Dziś fina ly . Przed ty<11:oc1niem, gic-..me, a jednak mistrzostwa 

g<ly rozpoczy nal y si ę te n i.:owe dobiegają końoa i dz:ś nas-tąopi 
m~strz.cst·Na PollSiki, ;;Iowo „fi- uko1•onowan.ie zawodów grą po 
nal" wY<liawalio silę n temal ma- jedyń<."Zą pań i panów. 

Jędrzcjow;•ka 

ŁKS zgłosił 
czterech kolarzy 
Łódzki Klub Sportowy. który 

poslada silną ER.keję kolars.ką. 
pmpa.gując t-an piękny iE•port od 
wioelu lat wśród mlodzleży spor 
t.o>Yoej na.d€słal wCVO<ra•j z.glw'Z!e
nie .swoich najl-eip.s;z:ych za.wod
ników. 

LKS w naszym wyścigu r-eipre 
z.antowany będzie p rz,ez: Kija
ka. Dobrzyńskiego, Izydocczyika 
i Baloet'Zaka. 

Se kcja kolarska f~KS prowa
d?..oi1a prz,ez p. Stefana Matusia
ka sta.wia prze de wszys•t\Qim na 
młodzież .i trz,eba po<wi-edzieć, że 
ci wlaśni-e młodzi zawodnicy za 
czynają odnosić coraz piękniej
~ c-ukcesy~ 

Za!w<J•dy mi.a.ly wyj ątllwwo 
cleka.wy przebieg, zwłaszcza \V 
drugiej fazie, gdy byliśmy świarl 
kami .szeregu niespodzianek. 
Największą byla chyba przegra
na zeszłorocznego mistrza 'P"l
ski Licisa z Gąsiorkiem , który 
po pięknej i bal'd.zo wyczer:p1i
jącej grze wyeliminował Lici
sa. 

Gąsiorek jest graczem obie
cuiącym i niewqipliwie wiP.le 
jeszcze o nim uslyszymy. Ga
s.iorek otwiera przed <Sobą sz.P
roką perspektywę. Ma oo praw 
da wiele jeszcze braków. ale ;;i: 

biegiem czas.u przy rzetelnej 
pr ~·C" r.~d?·; e on mógł d:ojść do 
\ivysokiej klasy. 

Nareszcie doczekałiśmy się za 
wodnika o nowym nazwiskt:. 
na którego możemy liczyć. Gą
~i-00rek posiada przede wszys t
kim doskonale wa runki fizycr.·· 
ne 1 ambicję oraz tak baTdzo 
potrzebny upór, prowadzący do 
zwycięstwa. 

Kilk:a tych pochlebnych slów 
us\-y;;;zy <J•n niewątwliwie nie 
ty~o od nas, ale i od inn~·~h 
pozostalych kolegów dziennika
rzy, którzy mieli możność ob
serwowa.nia go na kortach w 
Parku Poniatowskiego. 

Wychodząc z założenia sportn
wego nie przesądzamy spl'awy 
pojedynk"'- jego ze Skoneckim 
o pierwsze miejsce. 

Będziemy 
nej str(J(lly 
Skoneckiego 
ka. 

świadkami z jen
k<Jilosalnej rutyny 
młodości Gasi<>r-

Znacznie pewniejsze ~-
.st.rzegamy się, że wychodzimy 
róvmież ze sportowego punktn 
widzenia - <Szanse zdobycia tv
tulu mistrza posiiaida Jędrze- · 

tul zdobyła para Jędrzejowsk:a-
Zmijanka. zwyciężając pare 
Dowborówna-Szmidtówna 6:3. 
7:5. Zestawienia gemów mówią 
llajlepiej o tym. że na korcie 
trwała zażarta walk:a niemal o 
każdą pilkę, zwłaszcza w dru
gim seci.,,. 

Drugi tytu! zdobyty zostal w 
grze p-0cieszenia przez Ol'likow
skiego, który pokona! Piotrow
skiego 6:4. 5:7. 6:3. 

Sp-0tlrnnia półfinałowe gry oo 
Jedyńczej 1>3illÓW daly następu
jące wyniki: 

Gąsiorek - Licis 5:7. 7:5, 7:5, 
1:6, 6:3. 

Skonecki Maniewski 6:3, 
9:7. 6:0, 

Pięć pytań 
i pięć odpowiedzi 
Józef a Hebdy. 

Józ,efowi Hebd.zie - do.s.kona
le:inu przad laty na._"lz.emu tetni
S1iści.:~ a dziś tirieinero?.ri i iS-edzie
mu zadaliśmy pięć na1Szym zda
niem zasadnl.czych pytań, na któ 
re odpowiedzi najlepiej obra
zują t-egorc.ozn-e mistrzostwa ta
nil&Owe Pol.„ki. 

- Jaki był p<niom zawodów? 

Skon ee ka 

Spot.kania finaJowe rozpoczną 
sóę dz;'ś o god12:. 9. N a korC''.e coe!Il 
;;ra,lnym Jędrzejowska rozeg:·a 
pojedynek ze Szmidtówm\. W 
grze panów o trzecie miejsce 
Lici& sp-0ika się z Maniewskim. 
W grze pojedyńczej pań w tur
nieju pocieszenia żmijanka z 
Filipówną. 

O godz. 15 nastąpi finał gry 
pojedyńczej panów Skonecki -· 
Gąsiorek. 

W grze mieszanej Szmidtów
na. Słomski grają z Jędrzejow
ską, Llci.s. 

- Znacznie wyż.srz.y od ze1Szl.o-
roczmoego turnieju. o trziecie m'ejsce w .~ze po-

- Na..iwiekszy talent? jedyńczej pań Dowborówn.a 
_ Skon-ecki. spotka się z Fogelmanówną. 
- Która. z zawodniczek, po· W grze podwójnej panów Pią-

wiedzm. za 100 lat pokona Je- tek. Gą.;,lorek grać będoz,'e z parą 
drzejowską? zwycięsit~ me ·zu n.ie dokofa::z<>

nego Skonecki, Maniewski- Ra 
- Aż tak d:tugo to chyba nie dz'o, Kowalczew.;•k.i. Grę przer

trzeba będzie crekać. Liczi,:. że w<mo przy stanie 6:3, 6:4. 4 .6 
lllajwięoej sz:ms na odnie.siie:nie n'ł 1~'\><zyść pa.rv Skonecki_ M.a
tego E·wkoosu posiada Szmidtów- niewski. 
na, oewG11tualnie Fog·elmanówna. . . . 

- Dwa słowa o organizacji? . OrJ?a1'.1zatorzy liczą, ze o.st.at-
- Na pooząt<ku nie-oo sz:wa;n- me· p1tkJ t.egorocznych mistrzostw 

kowala. Finał był lep.:;zy od star- padną . okoł<? go_~z. 19. Po. ro
tu. Calość na peliną czwo."rkę. I ze)!I'3illlU wszystkich ~potkan n.a 

- Największa. niespodzianka? stąpi. ur<X!zys:e 7 .. akonczenie za~ 
_ Suk<JeSy w .e;rz,e pojedynczej "".odow z.e spuszczem_em flagi 

panów Ga.s.'.<Jorka i nieocz.ekiwa.nal n.arodow.e1 z masztu. i wręcze-
zby.t wcz.esna pr-.;:eg.ra.na Dandy. niem m1skzom nagrod . 

(n) J. NIECIECKI 

Wczoraj otrzymaliśmy również 
zgl<i.szenia od Budowlanych. Klub 
t-en zgla.sza 5Glliora kol01r<>•Lwa 
i<;-uw;owego Lodzi Bystrego. 
Ko1a:rz ten startowal w na.szych 
wyściga-eh chy ba z 10 ra·zy. Sta;r 
tern .swoim daje on do.skonały 
przyklad ~odzieży i niewątpli
wie Bystrego z.obaczymy na ~tar 
<-ie niejeden jeszczoe raz, mimo 
różnicy wieku iaka dzieli go od 
ml<Xiszych za:wodników, którzy 
dopi<?ro teraz rozpoczyna ją .s•wo 
ją karierę w walce z najlep-szy
mi. 

~~:HF:::..~~:: 1~ ~m 1u~am1t-Katowirn w ło~li 
dwie gry fin~owe. Pierwszy ty-

Tenisiści Włóch· 
w finale 
Pucharu Davisa 

Rcw.ipocą;ęły się już przygotowa
nia do wia.Jk•iego tu.l'nieju piłkąr
skiego z ud:z.iałem 8 drużyn. W 
tm'Ilieju t,ym udziat 'l:n·ilć Qędą 
reprezentacje na:Stęp. miast: Bu
karewtu. Ka>towic. Buda.pes-z,tu, 
Sofii, warSCl.aWY, Berlln·a, Kr.a.Je.o
wa i Bratyslaiwy. 

~ .... ··.: 

daw»kie«o, Pohla. Gawli>ka, Dy
marczyka. Kepnego i inl!lY<!h. 

Przed meC<lem na stadionie ŁKS 
odQęcl ~ się urnC1Zystości związane 
z 15-leciem PRL. Na program 
tych uroc7.ys-toścl zlcxi:ą się: mecz 
trampkarzy, biegi lekkoatletycz
ne, rzut dyskiem Piątkowskiego, 
wyścigi kolart"S'kie. popisy gimna-

w Łodzi 16 bm. o 1(-0d:z. Jtł na styczne, defilada -0raz :7.l'ożeonie ra 
stadionie przy Al. Unii rozegra-ny po.r·tu ]>rzewodniczącemu ŁKKF 
2lOstanie mecz między Bukaresz- pl'Zefl: WajsóW>nę, Bamasia I jesz
tem a KatowicamL Sędz·ią tego cze trzecią osobę wybraną spo-

Wyści,g. jark już wspominaliś- PARYŻ (PAP). Po drugim spotkania będzie łociziami>Il śród grona byłych olimpijczytkó·w 
my odbędzie się 26 !bm. w ob- dniu półfinałowego meczu te- &z.peorli11g. Pilf.<a.rze BukareS'lltu eweOJt. reprezentantów Polskj. 
wodzie :zamkniętym lila ctJUtostra nisowego z Francją, tenish<ci przed pnyja.zdeim do Polski rzmaj Bilety wstępu na ws•pomnianą 
cl.zie wars:zaw.s~.rieJ· między ulica 1 h · 3 0 · k dują się na obozie tre.nj.n.gowym. uroczystość jak i na me·c.z Buka-

W oc prowadzą JUi!: : I pra - Można więc rz tego sądzić, że resz.t - Katowice sprzed.a.wane 
mL Nowotki i Wojeka Polskiego. tycznie zdobyli miejsce w fi- przywiąa.ują oni du~e e.ina.aie1J1ie będą począwszy od po•niedzi.ałku 
:t'Ta starcie XIV wyś.cigu o pu- na!le rozgrywek o Puchar Da- do mających się nie,bawem ro21p.o w trzeoh punkta.ch mia.sta: w 
char ::Dziennika Lódzk1oego''. i visa w strefie europejskiei. DP·· cząć rorz.grywek. „Orbisie", „Sports TO'Urist'.' i w 
Gwairdu zo baczymy ws zys·tk1ch cydujący punkt przylll.iosło im . . . OZP.N pmy. Placu Komu.ny Pary-
n~&Zych . na•Jlepszych zawocLni- w sobotę zwycięstwo w deblu. ReprezentaoJ.a KatooW1-c. wys~ąip1 S<k.1eJ g· B1Jety są w c.ena-ch od 
kow, którzy po wylonien.iu re- w którym para Pietrangeli. Si-1 z. d.oskcmałymi pi.~karz••m:t,. kto.1z;r 

1

5 do "G 7'iotych .. Wszys,k1.e karty 
Prewnta.ci·.i Po!Eiki W"J. adą dol l· 1 al S· R meJeden raz wys·,ę·i;i.eowal1 w ba.1 - wolne~p wstępl! z wyjątkiem le!?J .. _ , . . ro a P~&on a w an · en:o wa."h 1·ep rezentaCJJ na•ro.dowe:r. tymaci1 czlonkow Klubu D,z,ienir11-
Holamd11 na =truis.twa sw1a0ta. F.ranc•u.zaw G.ri:ruda, Darml<J'n 6:3, Na boi•;.ku w Łoda;l zoba,etzym:v. ka.r:zy. Spor~wych w Łodzi p.owin 

(n) 6:2_ 7:5. więc: ~yimkowiaka, Liber'tlę, W·1 ny byc wynuen10.ne. (n) 

,,Jesteś miły chłopak'' 
- powiedział Belg V an Dentale 

Jankowi Chtiejowi 
D!aciieg<> jest pan tak zasa.... '.l'akich „niespodzianek" jest. jeże 

pany.„? li nie kilkanaście, to przynaj. 
'l'rzecie piętro. mniej z dz;esięć. 'l'o wszystko 
.Jest winda, zależv od „fanaberii" i humorLL 
Ja bardzo n!e lubię jeż- wlaścic.ieli restauracji, kin, za-

dzić windami, ani samocho- kladów frYZJer&kich, fabryk cu. 
darrii. :r\ajlepszym dla mnie klerków, czy toeż innych prz;xi
środkiern lokomocji je.st ro- siebiorstJw. Można nachapac z 
wer. l.ÓOO, a może więcej franków, 

- Do.brze, a.le cza.sami trzeba J·a QSOb i ście zainkasowałem 1.330 
lrorzystać z samochodu a na- - to dużo pieniędzy. 
wet odbyć po•diróż samo- - Co pisała prasa o pańS.kieh 
lotem. Pnecież do Belgii, gdzie sukcesach? 
van startował, też n.ie pojechał - Nazywano mnie zam1ast 
1>a.n mwer·ern. Chtiej - Cień. Tak też odzy. 

Sprowokowany do szczerej war się do mnie czołowy ko
wypowiedZi Jan Chtiei zaczął larz Belgii, Va• Dentale. Po 
mówić... skończonym wyścigu. gdy wpa-

- Otóż z Brukseli mieliśmy dlem na metę tuż za nim, pod 
odbyć pod.róż 100 km do miej- szedł do mnie i powiedział „je
scowości w której odbywały .się steś miły chłopak". Gazety Pi 
wyścigi. Z chwilą gdy zna- saly bardzo pochlebnie o mnie 
lazlem się w aucie, od razu i o Wilczewskim jak i o Paradow
zacząlem chorować. a „morska skim. Obaj oni jechali j€<lnak 
choroba" hardzo wyczerpuje. bardzo pechowo. Niemniej je
Przyjechale;:n na start wymęcza- <lnak zo.staiwrnśrny w Belgii do.. 
ny fizycznie i dziś zdaję oo- bre wrażenie, a ja skorzystałem 
bie dwkonale z tego sprawę. bardzo wioele, przygotowując .,,ię 
że gdybym znalaz.l się na szo- do wyścigu o mistrzostwo świa
&ie w p-elni •'>il, to zamiast dru- ta. Sądzę, że pojadę do .ł:ł.o
giego miejsca miałbym pie•·wsze. landii - chociaż, kto wie, jak 

- Czy w sa.molo-cie tez źle tam ostatecznioe ułoży .się nasza. 
i.ię pa.n c-Luje? re~rezentac~a: . Dużo zale_ż~ć bę„ 

- W samolocie - jeszcze pól dz1~ od dzis1~1sze_go wysci.gu '" 
biedy. Mam jakieś uczulenie I W1sle. - o gor.~kie m1str. z.ostwo 
na zapach spalin. Dostaję od Polski., _ _ • 
razu. torsji. - Czy trasa tego WYSOlgU Jeid 

- Niech pan nam opowie I trudna?. • • 
coś więcej o wyścigach w Bel- - Az strach pomyslec. Jest 
gil. tam _góra - Kubalanka. Trreba 

. . . - . będzie aż 8 raz:y wdrapywać się 
- Wysc;g1 o<lbywaJą s:ę tam na nia. Byłem na niej tylko 

bez wstrzyr,ny1v~n1a ruchu drO- raz: i miałem dosyć, No - ale 
gowego. . Człowiek pędzi ser- zobaczymy. Ja.Nie. 
pentynami szos a tu raptem ___ . -----------
„wylatuje" jak jakieś przekleń
stwo olbrzymi autokar. •rrzeba 
bardzo uważać, żeby n ie spowo 
dować kraksy. P-O'Iladto dodam, W 
że kolarze najczęściej jadą 

Sporlowey 
namiołaeh 

Tuż zaraz za Kolumną nad 
brz.egiem krętej rllP.oZ1{i na po
la.noe w oosno•\>,rym lasku rozbit-e 
zostały namioty soortowc:óW' 
Społem. 

lam wąskimi ścieżkami koło szo 
sy. Każdy chce znaleźć się na 
takirm „chodniczku" i jest nie
samowity tłok. Startując z k<>
larz.anni zagranicznymi na Z>1cho 
dzie, człowiek jest roany jedy
nie i wyłącznie na własne s.ily. 
'l'am me ma mowy o jakiejś 
współpracy, o wachlarzykach, 
dawaniu .komuś ,.kola" i kolę
żeńsk.iej wake. J'.l.'ażdy rch'if fle 
tylko ma sil w nogach do prw
du i ·nie ogląda się na kole
gf)w., B:yć „ rr:~ż9,„ ż<; je~t. t'.> 
wynik bardzo wielu orem11 1 to 
premii pieniężnych. Każdy .cbc'! 
więc jak najwi<;'C<"j zlapać .na
gród i po pro.stu zarobić na wy 
ścigu. 

A kto ofiar<l'VIT\tje te pre
mie? 

- Otóż je.~ tego rodzaju sy
tuacja, że podczas gdy wyścig 
c·dbywa się ulicami miasta i. za„ 
wodnicy przejeżdżają po kilka 
razy kolo różnego rodzaju pry
watnych nrzedsiębiorstw, wla
ściciele tych zakładów zglaszają 
sędziemu głównemu premie, a 
ten już w czasie trwania wyśc:
gu kilkanaście metrów przed wy 
znaczonym miejscem podn0t'li do 
góry żóttą chorągiewkę, dając 
znać kolarzom, że będzie premia. 

Tu ·z.organ i.z..owuJi obóz; ko.ndy 
cyj'I1Y plrkarz.e tego klubu. W o
bozie je&t czys.to. przyjemnie. 

Rozmawiamy z j-ednym z gra~ 
czy. pytając jakk~ .o;.ą wa:runki. 

- Warunl•i sa do.s-konale. Cie 
szymy się barrdz.o, że znaleziomo 
na obóz mioej.sce tuż przy r.z.ec-~
ce. W czasie tak wi-elk:ich uoa
lów b;ć. na<I wodą - to wie1ka 
fraida. Stoluj.emy się w pobli
skim ba0rze p.rowadzonym pr:z.eZ 
PSS. Wyżywienie joe.s;t doblro. a 
dani.a l'lmacz;ne. 

W obozie namiotriw pilnuję 
pi€S·~k. Wiec:r..o.rami 'l. obozu rQQl 
J.ega się śpiew i melodie harnio· 
nii. 

Organiizowanie tego rodzaju 
obozów jest wielce wskazane. 
Nioe trueba .s.portow<lOm na..<':'Zym 
f.twarz'ł.Ć luksusowych warun
ków by zara.z były prysznice, 
parkietv. lustra. łazienki. 

Mi-ej&eoem dla p.rawd.zivrych 
sportowców lat.em są n=ioty i 
to namioty rorzbite p<rz,ez sa
my.eh zawodników i pr;z-ez sa
mych €·portowców utTZymują
cY'Qh lad i por~dek. (n) 

1791 

~~, 
- Skąd więc wiadomo, ż,e to aJmi-at ten Warl

bu.rg? 
- Ga:rstecki? - znowu nie wytrzymal Ko

strz.ewa. 
twierdzi.: &zpiego.<;two. Ale może nie szpi.ee:<>
stwo, tylko narkotyki? 

~ 
~ Jeżeli z Letyńsk.ą jest ta.k, jak J)'O'Wiedzialeś 

przed chwilą. to będzie , zdaje .się, przemawrnJ:o 
!la korzysć Wlady.slawa.. 

- Zdaje się - po~wierdził. - I co dalej? To, 
co &ię nam wydaje, nie zmieni j-eg<> loou na.wet 
o jotę. Dowody - zaci,o,nął pięści - tylko do
wody. A gdzież ich szukać? 

- Myślę ... - w tei .samej chrwili ost'!'o trza
&nęly drz,wi wejściowe. Do pokoju wpadła z im
petem ciotka. - Uff - .sapała ciężko - bałam 
się. że was już nie zastanę. Co to nosy na k!win
tę? - przyjrzała .się im ja.kby z trium.tern - że
byście wiedzieli, co pr-.1:ynoszc:. 

Lana rzucila się ku niej poryw~. 
- Dowiedziała fllię ciocia cr;egoś ważn~go? 
- Pew.no - wydęła wargi. - Je!'-zcz.e jak 

ważne. •Wiem już gdzie był wasz Wartbuxg przed 
wyjazdem na tę szooę. 

Kootr.zewa milcz.al. Jakie-.i; to moglo mieć zna
CZ€n.ie? 

- Wiem również co robił jego kierowca _.. 
ciągnęła dale.i, obserwując z ukosa Ko.s.t.1'2lewę -
a robi! meczy llliezrni.er.nie ciekawe. 

Pod.nió.sl glowę. - Ciekawe? 
Roześmiała się - Wreszcie clę wzięło. Otóż 

o godmnie .siedemnastej wóz &tal przed ej.omem 
uum-er osiem przy ulicy Hutnlcz,ej. 

- Pozna! kto.ś Ga·rs\.eckiego z fotogra:fii? 
-Nie. 

- Za.t1J0towa.no jego numer. 
- Numer? - zapyta.i: z roonącym zaintereso· 

wani em. 
- Tak. Ale jie'.ooli będzioesz mi wciąż przery

wał... 
-· Już milczę. 
- Otóż pa•n Wid-er je&! =iomym m(')go ma-

jomego. A j'?";O syn po.siada od niedawna P-70. 
I akurat tego dnia rano. jakiś· pooielaty Wart
burg mu tę petkę paskudnie poharata!. Ni·e 
doozlo do ża<linej więkswj 11'..l'aksy. w k&żdym ra
zie pogiqta kai1:01sieria, poodpry,~·'tiwany lakier 
i tak dalej. N;iigorz-ej Z9 .. ś go OO.lalo, że nie ma 
na kim 'IJ(ll%ukiwać strat; bowiem &praiwca 
uciekł. 

- I wtedy zanotował jego numetr? 
Zma.rsz;czyła brwi. 
- W ten, sposób ni·gdy nie dojdę końca. A to 

5kQ<ffip.ltkowana hi.stor.la. 
- Przepra.s.zam. 
- Więc nie zanotowal 111umen.1. bo nie zdążyl. 

Ale za to opowiedział o ws.zy.s.tkim ojcu. Nie tyl
ko zre..'TZ.tą jemu. Wylewał swój bril przed każ
dym, kogo zdolal dopaść. No, i ten ojci-ec widrzi 
nagle popielat€llo Wartburga. Lakier porysowa
ny. oprawa reflektorów pogieta. Myśli .sobie: „to 
pewno będzioe W.n". Na wsz,e1ki wypadek zaois.at 
dokładnie numer i oz.elrn na kierowcę. TrwaJo to 
długo. W końClu zniecier?li.Wi.l: .się. Moż.e to wla
csmość któregoś z lokatorów? Trzyma wóz na uli
cy, me mog.ąc znaleźć gArażu. Zda;rza się prz,e
cioeż. w.s,z,edi 111a klatkę scr10dową i stuka do do
zorcy. „Pod k.tórym mieszka wlaściciel tego wo
zu ?" Dotrorca wyjrzał. .,To nie na&z. U na.s s.a
mo~hód ma tylko doktór Borońozyk, ale iin.ny". 

Pa.n Wid.er zamierzal: już powrócić na ulicę, 
gdy nagle otwierają się drzwi na pierwseym pię
trze i na schody wychodzi.., 

- Mężczyzna w skórza<!l.ym płaszczu samocho
dowym. Pan Wider podsz:edł do niego i zagadnął 
o kra,k,s.ę. MężczyZina jednak nic nie odpowioe
dzial. Spraowial wrażenie zupełnie nieprzyto..-n.ne
go. Wsiadl do samochodu i odiechal. 

- Pokazywała ciocia toemu 1Widetowi fotogra-
fię Garsteckiego? 

- Poka,zywalam. 
- I nie rozpozna!? 
-Nie. 
- N.ie ro.zumiem, w jaki '3POOób to moglo sle 

stać„. 
- W bardz1' pro.sty. T\'1a.I7. i;ładko ogolona, 

a twarz porośnięta gęstą E·ZCZ-eciU'.ą. to dwioe ZllJ
pclnie niepodolme do .siebie meczy. Szcz.ególni~ 
dla człowieka, który te twarze widzi po raz 
pierwszy w życict i tylko przelotnioe. 

Kos.t·rzewa zastanowił s!e. 
- Cóż ... możliwe, że właśnie z tego powodu. 

Ale ciocia wspomnL::i.la. Żf! G~rstecki robil coś 
„cieka.wego". Dotychczas jednak ... 

.-: Poc.z,ekaj. Teraz wla.foie zaczyna się naiważ
meJ.sze. Mioeszkanie. w którym tak rllue:o o;.iectzia1 
Garstoecki, należy do doktora Borończyka. 

- Skoro był chory.„ 
- Talt, zapewm~. Ale <'a1y szkopuł w tym. ż<> 

doktór Borończyk niewioel€ miał do czynkomia z 
chorymi i jego pacje.ntów można by racz.el na
zwać „klientami". 

- Nie jest doktorem medvcynyf 
- Otóż to. Krótko mówiąc: narkotyki. To bv-

lo pra,wie publiczmą tajemnica. Czy t€1Il Gansst-P.
cki mial coś wsuólnego z handlem narkotykami? 

;Kost'l"2lewa utkwił wzrok w suficie. Cóż wła
ściwie wiedział o Ga.rs.1-eckim'.' Samochód, luk
.susowo umeblowane w la 5 n e m ie.>izka1nie. cz€'
ste wyjazdy za granicę i w teren. Sobiesiak 

- Nie wi•em - powiooziat wr'.!szcie - sądze 
jedma.tr, że gdy się tego Boro1\czyka pociągnie .a 
odpowiedni .spoo.'b za 1eryk. .. 

- Nies~tv. me wchodzi. w ra-chubc. 
'-Dlaczego? 
- Znik.na!. 
Kootrzewa żachnal sie. ~eb:v t"' wszys1.w.„ 
- Co cię ugryzło? 
- Nic ... nic. Tylko <>eoby w jakikolwiek 6PO" 

sób zwią--:ane z naszą .sprawą mają SZC?..ególny 
dar znikania w najbardzioej nieodpowied.nicl! mo
mentach. 

- Borończyk zniknął na trzeci dz.ień po 
wizycie Garster:kie~ - oorłk.reśl:la zna=c<>. 

- Przvpuszcra ciocia. że to ma jaki,I; :>:.wią.:w..lr? 
- Może mieć związek. 

- Może, powtórzy!. gładzac .się po kolanie . ._ 
Tu w.~.zystko tak. ~eż•eli zaś chodzi o coś ba·rdzi-ej 
Imnkretnego ... Jak wygląda to zmk.nięcie Boroń
czyka? - zapyta! po chwili. - Może po pro.stu 
zwyczajnioe gdzieś wyjechał? 

·- Na pewno wyjechał. ale całkiem niez.wY• 
cz-a.jnie. Ni>ko;;o nie uprzedzi!, nikt nie wie dO"" 
k.ąd. Przychodz.1 zapis.ani na ten dzień pac.1en~ 
c1. przychodzi \ pielęgniarka, a pana doktora a.til 
~ladu. By!, nie ma. kropka. Musi.s.z przvzm.ać, ~ 
to jedna.k troche dziwne. 

- Dziiwne„. Trzeba będzie zobaczye w Wo.ie
wódzki-ej, kto .się tu zajmujoe narkotykami. 

Kapitan Kercz. 
- Skąd ciocia wie? - spojrzał na· nią ze zdu

mieniem. 
- Wszyscy wiedza. ~a enta arera nabrała u 

flas dośe dużego rozgło9tl. M<Y~e z tesro powodu, 
że ludzie, . których wytyka się pakami, nadal 
ur>raw1ają 'be?.karnie swój prooeder, O tym Ker
czu róż.nie mówią. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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